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Przyjazd misji prof. Kemmerera 


Jak donieśliśmy, w sobołę przyjechała do War- 
szawy misja prof. Ketnmerera, której zadania okre- 
śla komunikat urzędowy w następujący sposób: 

Misja proi. Kemmerera nie jest związana z żad- 
nem konsorcium bankowem czy finansowem, a 
przybyla do Polski na zaproszenie rządu w celu 
wydania swej fachowej opinii o zamierzeniach na- 
szych w kierunku ożywienia j odbudowy życia go- 
spodarczego. Misia ta zbada stan dzisiejszy na- 
szych przedsiębiorstw państwowych, 2 również i 
słan gospodarki prywatnych przedsiębiorstw prze- 
mysławych i bandłowych. Zadaniem misji jest o- 
prócz tego wydanie opinii w kwestiach naszego 
prawodawstwa gospodarczego i programu gospo- 
darczega rządu Wyniki prac prof. Kemmerera i 
jego wybitnych współpracowników niewątpliwie 
posłużą rządowł przy pracy nad sanacją i ożywie- 
niem życia gospodarczego. 

Przypominamy, że prof. Kemtnerer był już raz 
w Polsce, ale wówczas silono się na wykazanie, 
że nie jest to Żadna misja, że jest to pobyt pry- 
watny, wyłącznie w celu zbadania możliwości 
udzielenia Polsce pożyczki przez banki amerykań- 
skle. Rzecz jasna, że urzędowa czy prywatna ml- 
sia, która trwała tylko kilka dni, nie mogła nawet 
tak wybitnemu fachowcowi dać podkładu pod wnio 
ski į rady; to też obecna misja ma dać tem pożą- 
dany wynik. 

Uderza w tym komunikacie dalsze jego twier- 
dzenie, że „charakter misji prof. Kemmerera jest 
analogiczny do misji p. Hiltona Younga, z którego 
rad | wskazówek rząd w swoim czasie skorzy- 
stal." P, Hilton Young, sprowadzony został do 
Polski w jesieni 1924 przez ówczesnego ministra 
skarbu p. Kucharskiego, Następca iego p. Wład. 
Grabski widocznie nie podzielał zaufania swego 
poprzednika do rzeczoznawcy angiel. i prędko zo 
pożegnał, a o „korzystaniu z jego rad i wskazó- 
wek“ nie było mowy. Wszak wynikiem badań p. 
Younga było stwierdzenie, że Polska nie może 
mieć budżetu wyższego ponad 700 miljonów zł. 
rocznie, a tymczasem sam p. Grabski przedłożył 
dwa budżety powyżej 2000 miljonów, jego zaś na- 
stępca p. Zdzicchowski nie mniejszy! 

Przypuszczatny, że nauką, jaka wynikła z nie- 
wykorzystanych rad p. Younga, nie poszła w las. 
Rząd obecny, mimo, że za główne swe zadanie 
uważa potrzebne i zbyteczne zmiany konstytucji, 
nie może jednak dopuścić, aby sprawy finansowe 
szły samopas; nie może zadowolić się fikcją rów- 
nowagi budżetowej, jaką wykoncypował p, Klarner 
w swoich wykładach przed prasą i Sejmem. Tu 
nie chodzi o to, aby jeden budżet wyłałać, ale o 
stworzenie podstaw pod stalą poprawę, a ta może 
wyjść z dwóch założeń: 1) z reorganizacii finan- 
sowej, 2) z oszczędności. 

Dla podłożenia podstaw pod pierwsze założenie 
ma właśnie być przeznaczoną misja p. Kemmerera, 
Uprzedza społeczeństwo polskie o tej konieczno- 
ści wielki dziennik angielski „Times“, który pisze: 
„Stan finansów Polski nie jest jeszcze dostatecz- 
nie zbadany i dokładna ekspertyza gospodarki 
skarbowej musi doprowadzić do wniosków o ko- 
nieczności poważnej reorganizacji finansowej." Tę 
właśnie reorganizację ma zainicjować misja prof. 
Kemmerera i dlatego dobrze się stało, że działal- 
ność jego obeimie wszystkie dziedziny finansowe 
państwa, tak ogólne jak i odnośnie do przedsię- 
biorstw państwowych. 

Misja prof. Kemmerera, cliociaż tego otwarcie 
się nie mówi, ma nam uścielić drogę do uzyskania 
tylekroć chybionej pożyczki zagranicznej. Podkre- 
śla to i „Times“, jednakoważ dochodzi do konklu- 
zi, z którą większość społeczeństwa naszego Zgo- 
dzić się nie może. Pisze on mianowicie, że „naród 
polski ma poważne zastrzeżenia, co do bezstron- 
ności kontroli finansowej Ligi narodów, lecz pod- 
kreśla równocześnie, że wszelka samopomoc finan- 
Sowa w obecnych warunkach gospodarczych 
Światła, jest eksperymentem obliczonym na 
krótką metę, czego przykładem są właśnie Jugo- 


sławia i Polska". Lepszym przykładem ma być 
wedle „Timesa“ los Austrji i Węzier, które na kon- 
troli Ligi narodów rzekomo wyszły nieźle, 

Na to można tyle powiedzieć, że — nie wcho- 
dząc w to, czy sanącię Austrii i Węgier pod kon- 
trolą Ligi narodów rzeczywiście można wważać 
za udałą, właśnie ich przykład — odstrasza nas 
od naśladownictwa. Kontrolą to się nazywa, a iest 
niewolnictwem. Państwo nietylko jest skrępowane 
w swej wolności dysponowania na przyszłość, ale 
musi też w interesie kapitalistów zagranicznych re- 
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widować i swą przeszłość. A dla nas nie ulega 
wątpliwości, że rewizja ta zaczęłaby się przede- 
wszystkiem od ustaw społecznych, że nasi kapi- 
taliści otrzymaliby od zagranicznych silne popar: 
cié w swej walce z 8 godzinnym czasem pracy, 
urlopami śtd. 

Prawdą jest, co pisze dziennik angielski, że Pol- 
ska posiada znaczne bogactwa į pracowiłą ludność, 
ale ten właśnie drugi kapitał marnuje się już od 
dwóch lat w postaci olbrzymiego bezrobocia, a 
na uruchomienie go trzebaby tylko ruszyć utajo- 
ne kapitały i przykroić wydatki do dochodów. To 
właśnie jest zadaniem misji prof. Kemmerera i dla- 
tego wyslików jej oczekujemy z zainteresowaniem 
ale į z pewneim zaniepokojeniem. 


Tajemnica wybuchu pod Kowlem 


Według opowiadań naocznych Świadków, prze- 
bieg straszliwej katastrofy pod Powurskiem przed 
stawiał się następująco: Kiedy dwie kompanie 46 
DD, stacjonowanego w Równem, spotkawszy się 
w Powursku, zatrzymały się na krótki wypoczy- 
nek, jeden z Żolnierzy zaczął się zabawiać znale- 
zionym pociskiem artyleryjskim, kalibru 15 em. 
Pocisk ten pochodził jeszcze z czasów krwawych 
bojów nad Stochodem, staczanych w wojnie Świa- 
towej między Niemcami i Rosjanami Spostrzegl- 
szy to kapral odezwał się do żołnierza: 

— Rzuć to, bo może być nieszczęście! 

I żołnierz rzucił, Rzucił granat przed siebie, nie- 
mal pod nogi obu kompaniji, 


NASTĄPIŁA PIEKIELNA DETONACJA 
Siła eksplozji była tak potężna, że 37 ludzi na- 
tychmiast trupem zasłało ziemię, 30 ciężko ran- 
nych wilo się w śmiertelnych bólach, 17 lżej ran- 
nych legło obok poprzednich. Oprócz tych 88 oflar 
Kilkudziesięciu żołnierzy doznało silnego wstrzą- 


su nerwów. 
STRASZNE SCENY 

Co się działo wtedy, opowiadał jeden Żolnierz 
w szpitalu w Kowlu, gdzie złożono ciężko ran- 
nych. Pozostawieni na polu bez żadnej pomocy, 
ciężko ranni konali w strasznych mękach, lżej 
ranni czołzali się do wody po bagnach, brocząc 
obficie krwią. Ci, co pozostali względnie zdrowy- 
mi, nie byli w stanie nadążyć w pracy. Brak ban- 
daży i środków leczniczych zastępowano bieliz- 
ną nic to nie pomagało wobec straszliwych ran, 
jakie zadał wybuch. Rannych dopiero 30 czerwca 
rano przewieziono do szpitala. Całą noc musieli 
się zadawalać niewystarczającą pomocą na stacji 
kol. w Powursku. Jedyny oficer, jaki pozostał 
przy Życiu, porucznik Wacław Wachnowski, le- 
ży również w tym szpitali Porucznik Wachnow- 
ski, aczkolwiek ciężko ranny, udzielił kilku infor- 
macji. 

Nie można obecnie jeszcze uzyskać spisu zabi- 
tych i rannych. Z pośród oficerów na miejscu zo- 
stali zabici: porucznik Kaniewski Władysław i 


por. Kolodziejczyk Piotr, ciężko ranny kapitan 

Miloszewski Tadeusz zmarł o godzinie 7 wieczo- 

rem dnia 30 czerwca, pozostawiając żonę i dwoje 

dzieci, Co do porucznika Wachnowskiego, to jest 

nadzieja, że uda się go utrzymać przy życiu. 
KTO WINIEN? 

Narazie trudno coś stwierdzić, Wskazują na 
„Demat“, który, zamiast myśleć o uprzątnięctu 
pozostałości wojennych, czem innem się zajmo= 
wał. 

Co jest jednak zagadką, to brak żołnierza, któ- 
ry granat rzucił. Jedni twierdzą, że była to pro- 
wokaaja polityczna, inni, że droga była podmino- 
wana w tem miejscu, gdzie nastąpił wybuch po- 
cisku. Żołnierz, którzy rzucił granat, miał pono 
być lekko rannym, a gdzie się podział, niewiado- 
mo, bo wśród rannych go nie znaleziono. Z Lublina 
natomiast donoszą, że straszny wybuch został 
spowodowany przez zakrytą i zapomnianą w zie- 
mi minę niemiecką. Jeden z żołnierzy znajdujące- 
go się w pobliżu 46 pp. dostrzegł zapalnik wysta- 
jący z ziemi i rzekomo począł go rozkręcać. W 
tym momencie nastąpił wybuc 


Prez. Mościcki o przyszłości Polski 


Wiedeń, 4 lipca (PAT). W wywiadzie udzielo- 
nym warszawskiemu korespondentowi „Neue Freie 
Presse" podkreślił prezydent Rzeczypospolitej in. 
Mościcki, że Polska, będąca krajem rolniczytm i po- 
siadająca minimalny tylko w porównaniu z innemt 
krajami, dług państwowy, ma wszelkie warunki do 
pomyślnego ukształtowania swojego życia gospo- 
darczego i może tetmsamem spokojnie patrzeć w 
przyszłość. Co się tyczy międzynarodowych sto- 
sunków gospodarczych, toczą się obecnie rokowa- 
nia pomiędzy rządem polskim a sąsiedniemi pań- 
stwami, mające na celu uregulowania stosunków 
handlowych. Wkońcu prezydent Mościcki zazna- 
czył, że Polska jest gotowa współpracować także 
w dalszym ciągu szczerze i chętnie nad umocnie- 
niem upragnionego przez wszystkie narody euro- 
pejskie spokoju. 


Pr. Il. 75/26/2. W "mieniu Rzeczype spelitei Pol- 
skiej! Sąd okręzowy karny, jako prasowy w Kra- 
kowie, orzekł na wniosek Prokuratnry po myśli §§ 
436, 487, 188, 492 i 493 p. k.: 1) Treść zamieszczo- 
nych w Nr. 149 perjodycznego czasopisma druka- 
wego „Naprzód" z daty Kraków dnia 2 fipca 1926, 
artykułów 1) z napisem: „Po Ostrowcu* — Ino- 
wroclaw“, a w nim ustępu a) zaczynającego się od 
slów: „a ostatnim“ a kończącego się słowami: „w 
Inowreclawiu" i ustępu b) zaczynaiącego się od 
słów: „na ten nowy“, a kończącego się słowami: 
„za nie?" i 2) artykułu z napisem: „Prawda o 
krwawych zajściach w Inowrocławiu”, a w nim 
ustępu: a) zaczynającego się od słowa: „policja“ 
a kończącego się słowem: „mord“, ustępu b) za- 
Czynającego się od słów: „W przeciągu”, a koń- 
czącego się słowami: „socialistycznemu proletar- 
jatowi”, ustępu c) zaczynającego się od słów: „W 
wyniku”, a kończącego się słowami: „pochód PPS" 
i ustępu d) zacz. się od słów: „swój zbrodniczy“, a 


l 


kończącego się słowami: „pochód PPS“ zawiera 
przedmiotową istotę występku z Ś 300 u. k. 2) Za- 
Tządzona konfiskata powyższego czasopisma zo- 
staje zatwierdzona, a cały zabrany nakład tegoż 
ma być zniszczonym. 3) Zakazuje się dalszego roz- 
szerzania inkryminowanych ustępów powyższych 
artykułów, a zakaz ten ma być we formie przepi- 
sanej w najbliższym uninerze inkryminowanego 
czasopisma ogłoszony, — albowiem w powyższych 
ustępach obu tych artykułów autor w piśmie drt- 
kowem przez Jżenia, narrawdziwe przedstawienia 
i przekręcania rzeczy usiłuje pobudzić do menawi- 
ści i pogardy przeciw policji państwowej, zatem 
przeciw władzy rządowej, co stanowi występek 
z 8 300 u. k. Równocześnie poleca się Redakcji cza- 
sopisma „Naprzód”, aby tę uchwałę w najbliższym 
niimerze czasopisma na pierwszej stronie pod ry- 
gorem § 20 ustawy prasowej bezpłatnie zamieści- 
ła. Sąd okręgowy karry, iako prasowy. Senat II. 
w. Krakowie, dnia 3 lipca 1926 r. Pelz, 
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APRZO 


iej cierpienia I jej walki 
(Od korespondenta „Naprzodu*), 


Niemal o trzydzieści kilometrów od Bolonji, w 
pobliżu rzeki Reno, leży pośrodku rozległych pól 
zbożowych | ryżowych wieś Molinea. Nazwa jej 
jest znana w dzlejach włoskiego ruchu socjalisty- 
cznego nie od dziś dopiero. Już z końcem minio- 
nego stulecia należeli robotnicy a w wybitnej mie- 
rze także i robotnice w Molinelli do awangardy 
uświadomionego klasowo ludu włoskiego. W por 
nad trzydziestoletniej walce przezwyciężono tu 
nędzne warimki życiowe robotników rolnych, Ja- 
kie istnialy w początkach socjalizmu włoskiego i 
doprowadzono je do ludzkiego poziomu, co zmusi- 
lo abszarników do racjonalnego i współczesnęgo 
gospodarowania na swych obszarach ziemskich, 
leżących dawniej w wiełkiej części odłogiem. 


WSPANIAŁY ROZWÓJ RUCHU ROBOTNI- 
CZEGO 

Organizacje robotnicze w Molinelli dzieliły się 
na trzy gałęzie. Organizacja polityczna zajmowa- 
ła się wychowaniem nolitycznem i kulturalnem, 
walką polityczną przy wyborach do parlamentu 
lub gminy i polityką komunałną. Organiąacja za- 
wodowa składała się zo sekcyj miejscowych ro- 
botników dziennych, robotników rafnych, robotni- 
ków budowlanych i t. d. i była zjednoczona w ko- 
mitecje miejscowym — Comitato comunale. Ten 
komitet miejscowy kterował walkami o płace, por 
średnictwem pracy, zapomocą którego istniejące 
zapotrzebowania pracowników były tumusami roz 
dzielane na istniejące siły robocze, zajmował się 
zagadnieniami zawodowemi i inspirował wysiłki 
zmierzające do racjonalizacji wytwórczości. 

Godne podziwu było w Molinelli powodzenie i 
Siła ruchu spółdzielczego. Poza stowarzyszeniami 
spożywców, rozciągającemni się na całą okolicę gmi 
ny i znajdującemi się pod iednolitem kierownic- 
twem istniały spółdzielnie rolnicze: jedna spól- 
dzicinia wytwórcza 1 jedna spółdzielnia pracy. — 
Pierwsza gospodarowała na ziemi własnej lub wy- 
dzierżawionej, podczas gdy druga wykonywała zle 
cenia pracy. Przez swe nowoczesne metody pracy 
1 współczesny park maszynowy były te spółdziel- 
nie pionierami racjonalnej gospodarki i uważano je 
również poza granicami Włoch, za wzorowe przy- 
kłady socjałistycznie prowadzonego przedsiębior- 
stwa. Udało się im niemal całkowicie wyprzeć pry- 
watną konkurencje. Wymagania, jakie przytem sta 
wiano ofiarności robotników, były niemałe. Dywi- 
dend nie przyznawano w ogólności. Osiągnięte zy- 
ski szły calkowicie do miejscowego funduszu zbio- 
rowego wszystkich organizacyj robotniczych. Ce- 
Jem tych przedsiębiorstw nie było osiąganie zys- 
ków, lecz dążenie do wyzwolenia proletariatu, zro- 
dzone z uświadomienia marksowskiego. 

W roku 1922 majątek stowarzyszeń snółdziel- 
czych w Molinelli wynosił kilka milionów tirów. 
Kapital ten składał się częściowo z nadwyżek 
przedsiębiorstw i z dobrowolnej składki zorgani- 
zowznych robotników, wynoszącej 5% zarobku. — 
Należy przytem zaznaczyć, że nie była ta jedyna 
składka tego rodzaju. Prócz tego bowiem Comita- 
to comunale związków zawodowych pobierał rów- 
nież 57%, a nadto trzeba było jeszcze opłacać wkia- 
dki do orgarizacji politycznej, względnie do orga- 
nizacji młodzieży oraz abonament za gazetę, 


BANDY FASZYSTÓW MORDUJĄ I PODPALAJĄ 

Naturalnie rozwój ten był wielu ludziom cier- 
niem w oku. Współczesne maszyny orgamizacyj 
robotniczych przewyższyły zacofane metody pracy 
przedsiębiorców prywatnych, a stowarzyszenia 
spożywcze wyparły handel prywatny. Toteż ob- 
szarnicy i skleptkarze byli pierwszymi i najlepszy- 
mi przodowniłami reakc. partji faszystów. Faszyzm 
bowiem powstał i nabrał sił głównie w stosunkach 
rolnych, aczkolwiek nie można pominąć, że także 
przemysłowcy, kupcy i kamienicznicy w miastach 
ciągnę dia siebie zysk z rządów faszyzmu. Lecz 
początkowa teren jego rekrutacji znajdorwał się na 
wsi i tam miał najlepsze możliwości powodzenia, 
gdyż tu łatwiej była można pokonać robotników, 
żyjących w izołacit od siebie, niż w zwartych osie- 
dlach środowisk przemysłowych. 

Molinella, centrum potężnej organizacji, — hyla 
przytem przedmiotem najgwałtowniejszycii akcyj 
bard faszystawskich. W epoce tak zwanych „WY- 
praw karnych" ablęgaro prawidlowo pojedyńcze | 
domy i małtretowano każdego robotnika, który nie | 
zapisał się da faszystowskich niby -związków 
zawodowych. W jednej z tych przesławnych ofen- 
syw w lecie 1924 r. został tow Mazzoni zamordo- 
warny we własnej sypialni przez faszystę, który 
zakradł się przez dach. Młodociany towarzysz Caz 


„Jeleń Schicht 


Tanie przez swą wydajność 


zola został zasztyletowany na ulicy, a czynnego 
działacza spółdzielczego Gorianiego zablii faszyści, 
gdy opuszczał lokal wyborczy, w czasie wyborów 
w kwietniu 1924. Wkrótce potem został też zmasa- 
krowany i „wygnany™ pewien lekarz, który od- 
mówił poświadczenia, że tow. Mattenelli, którego 
wśród osobliwych okoliczności znaleziono powie- 
szonego, popełnił samobójstwo. Bilans działalności 
faszystowskiej po koniec 1925 roku wykazuje na- 
stępujące fakty: Ponad tysiąc zmasakrowanych, 
pięciu zabitych, zniszczenie domu związków zawo- 
dowych, zagarnięcia domu i majątku spółdzielcze- 
go. Nie szczędzono kobiet ani dzieci, a kto mimo 
"wszystko był wierny klasowym związkom zawo- 
dowym, ten nie dostawał 1 nie dostaje pracy, i o 
ile możności wyrzuca się go przy poinocy wojska 
z mieszkania na bruk. Przeważna część ludności 
pracującej, która nie ugięła się pod terorem faszy- 
stowskim. musiała dlatego szukać pracy w Bolo- 
nii lub nawet zagranicą. Towarzysza Masarentiego 
czynnego przywódcę wszystkich gałęzi ruchu ro- 
hotniczego, byłego burmistrza, „wygnano”, to zna- 
czy ma wzbroniono mu pobytu w gminie oj- 
czystej. 


MOLINELLA SYMBOLEM WALKI 
ROBOTNICZEJ 

Robotnicy w Molinet pomimo tego wszystkiego 
trzymają jednak do dzisiaj wysoko sztandar socja- 
lizmu. W szczególności robotnicy pozostali wierni 
swym dawnym klasowym związkom zawodowym 
Taktyka wygładzania 4 niszczenia wspólnego ma- 
lątku, nagromadzonego w dziesiątkach lat, odbiła 
się jednak silnie na poziomie życiowym i zdrowiu 
walczących. Akcji pomocniczej towarzyszów z Me- 
djolanu i innych mlast, zakrojonej na wielką skalę, 
udało się w minionej zimie przynajmniej częścio- 
wo ulżyć straszliwej nędzy w Molinelli. Jak nie- 
zdyś Molinella na czele organizacji włoskich dała 
dowód praktycznej solidarności, niosąc pomoc glo- 
dującym dzieciom strajkujących robotników w są- 
siedniej miejscowości Argenta i w dalekim Wie- 
dniu, tak dziś całe socjalistyczne Włochy stoją pod 
ATW ASIA solidarności z braćmi w Moli- 
neli, rych walka stała si ji i= 
PRE ię w całym kraju sym- 


„NIE PŁACZ MATKO — UMIERAM ZA 
SOCJALIZM!“ 

Także organizacia mlodzieży szla w Molinůi 
zawsze ną czele, Po masowych aresztowaniach te 
mitato comunale w lecie 1924 — przeprowadzony 
celem pozbawienia robotników przywódców — re 
następnego dnia miejsce aresztowanych zajął m 
wy komitet i ka kierownictwo. Ten komitet „1% 
zerwowy'” został utworzony głównie z młodoć* 
maż Kady w jesieni 1922 po rozłamie w par 
odbudowano na nowo organizację młodzieży, 1%- 
waąrzysze w Madinelli stanęli wszyscy w szereg 
tak samo jak w roku 1926 po założeni Socjalisty= 
cznego związkii młodocianych robotników Wła 
w miejsce zabronionej orgarizacji socjalistów 
uritarystów. Towarzyszo:n z innych krajów przed 
stawone tu życie, walki i cierpienia towąrzyszew 


z Molinelli wydadzą się nie do wiary, niemożfiwe, 
a przynajmniej nie do zniesienia. A jednak znoszą 
oni to życie, gdyż niezwyciężalna wiara w socja- 
lizm nakazuje im walczyć mimo wszystkich spu- 
stoszeń, wszystkich masąkr, nawet mimo śmierci 
Zamordowany towarzysz młodociany Mazzoni u- 
mierając, powiedział w ostatniej chwili życia: „Nie 
płacz matko — umieram za socjalizm!*, 


Lubelska organizacja PPP 


FASZYŚCI LUBELSCY PRZYGOTOWYWALI 
SIĘ DO ZAMACHU STANU 


Wychodząca w Lublinie „Ziemia Lubelska" po- 
daje wiadomość o istniejącej w tem mieście orga- 
nizacji faszystowskiej. Organizacja faszystów na 
terenie Lublina dzieliła się na 3 grupy: członków 
czynnych, członków wspierających i organizację 
bojową. Dwie pierwsze grupy składały się z ludzi 
starszych i miały za zadanie przeprowadzenie agi- 
tacji i pokrywanie kosztów. Właściwą robotę pa- 
lityczną, policyjną i wojskową prowadziła grupa 
trzecia — i ona właśnie utrzymywała kontakt z 
władzami. 

Na czele ruchu faszystowskiego stała „Ścisła 
Rada", zakonspirowana przed ogółem członków. 
Rada komunikowała się z wojewodą Moskalew=- 
skim, wicewojewodą Bryłą, naczelnikiem wydziału 
bezpieczeństwa publicznego Szczodrowskim i jega 
zastępcą Kocuperem, oraz ze starostą lubelskim 
Krawzem. Cała organizecja dzieliła się na 2 dru- 
żyny, które składały się z dziesiątek, zawierają- 
cych po dwie piątki. Drużynę tworzyło 10 dziesią- 
tek, w sklad których wchodziło po: 2 agiłatorów, 
2 wywiadowców, 2 kontrwywiadowców, 2 gazow- 
ników i 2 łączników. Dziesiątki były uzbrojone wi 
krótką broń palną, pałki gumowe, gazy duszące i 
lzawiące, sprowadzone w roku 1922, po zamordo- 
waniu prezydenta Narutowicza i przechowywane 
u jednego z dawnych członków PPP. 

Orgarizawanie bojówek odbywało się rw Ścislem 
porozumienia z władzami administracyjnemi i por 
licją, która nietylko wydawała wszystkim nowo- 
zwerbowanym karty na broń, ale także zobowią- 
zywala się dostarczyć w chwili odpowiedniej ka- 
rabmów. 

Poroztmienie pomiędzy policją a faszystami by- 
ło tak ścisłe, że obie sirony miały nawet umówione 
znała, któremi posługiwały się w miejscach publi- 
cznych. Takim znakiem rozpoznawczym było pod- 
noszenie przez bojowców faszystowskich 4 palców 
prawej ręki. Ze strony policji kontrakt z organiza- 
Sa utrzymywali nadkom. Pisarski i kom. Skalsd, 

Wystąpienie marszałka Piłsudskiego wywołało 
w szeregacji faszystów lubelskich ogromną kon- 
sternację. Ostatnie zebranie faszystów odbyło się 
w sali Rady miejskiej 18 maja. Zaprzysięż na 
nem 18 nowych członków, lecz równocześnie 


En zupełne bankructwo „idei faszystaw- 
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Spisek przeciw dyktaturze hiszpańskiej 


Rząd hiszpański usiłuje pomniejszyć rozmiary 
spisku rewolucyjnego, który świeżo wytropila po- 
lica; ale sama liczba osób aresztowanych — 200 
ludzi znalazło się pod kluczem! — śwdadczy a si- 
le i rozgałęzieniu organizacji spiskowej. Jeszcze 
wymowniejsza wszakże od liczby jest jakość, jest 
charakter, jest "wartość umysłowa tych, którzy 
związali się w spisek, aby na śmierć i życie wal- 
czyć przeciw rządom, które okuwają Hiszpanię 
ciężkim snem bezładu i niweczą jej najżywotniej. 
sze siły. Rządy te uosabia dzisiaj Primo de Ri- 
vera, atoli dyktatura, a raczej tyrania, którą on 
sprawuje ma wiekową w Hiszpanii tradycję tak 
starą, jak dzieje upadku owego wielkiego i nieg- 
dyś potężnego narodu. 

Schyłek Hiszpanii istotnie rozpoczął się naza- 
jutrz po osiągnięciu przez nią jedności narodowej, 
rozpoczął się wraz z wyrugowaniem żydów i a- 
rabów, którzy, uchodząc, unieśli z sobą jednocze- 
śnie handel, przemysł, inicjatywę przedsiębiorczą. 
myśl wolną i tolerancię. 

Odkrycie Ameryki, dając Hiszpanom cały ląd 
nowy, nie rozpaliło ich krwi dawną żądzą czynu, 
zatruło ją natomiast jadem nieodpowiedzialnej 
przed nikim a chciwej i zdzierczej biurokracji. Sa- 
mowładztwo królów hiszpańskich było w rzeczy- 
wistości samowolą i bezkarnością ich wielkorząd- 
ców. Habsburska dynastja Karola V zakrzepła w 
zimnym i niemym despotyzmie Filipa Il, tego po- 
sępnego upiora inkwizycji, która stała się rządem 
wielkiego mocarstwa, gdy tymczasem hid, powa- 
lony w proch u stopni monarszego majestatu, nie 
śmiał zdobyć się na jedną myśl, na jeden odruch 
woli, na jedno samodzielne pragnienie. Po Habs- 
burgach nastąpila dynastja Burbonów, wprowa- 
dzając na tron madrycki przepych i elegancję wzo- 
rów paryskich, ale masy ludowe pozostawiając 
nadal pod ciężką ręką jezuitów i pod rabunkową 
gospodarką biurokracji Wielka rewolucja francu- 
ska odbiła się od Pirenejów, jak od głuchej ścia- 
ny; dopiero najazd Napoleona miał z duszy hisz- 
pańskiej wydobyć uśpiony entuzjazm dumy naro- 
dowej i zaciekłą odwagę patrjotyzmu. 

W starciu z bohaterstwem pułków napoleoń- 
skiş} nanowo zajaśniało bohaterstwo hiszpanów; 
naaówo zakwitia legenda; nową sławą i fantazją 
rycerskł zaszumiał pióropusz. Zdawało się, że no- 
wa, odmłodzona Hiszpania poczyna męstwem i 
dzielnością współzawodniczyć z Francją, nadszar- 
pniętą krwawymi wybnchami swoich przewrotów 
| niemniej] krwawą epopeją swego cesarstwa. Złu- 
dzenie! To, co zdawało się rumieńcem na obliczu 
Hiszpanii, było tylko odblaskiem wicłkiej tuny 
francuskiej. Wraz z gwiazdą Napoleona zgasły 
majaki hiszpańskiego odrodzenia. Wraz z powro- 
tem starodawnej monarchji, powróciła wewnęttz- 
na, podskórna starość tego narodu, który zda się 
Spętany swoją własną przeszłością, nie zdolen jest 
rozstać się ze średniowieczem i wstąpić na serjo 
w dobę nowoczesną. Istniejąca od wieków monar- 
chja nie zdołała w tym kraju wychować nic, prócz 
kosztownych i zbytkownych dworzan: lud hisz- 
pański żyje w takiem ubóstwie, że nie czuje na- 
wet nędzy i bólu swego ubóstwa; żyje w takiej 
ciemnocie, że nie ulega pokusom najelementarniej- 
szej nawet idei. Kler tytko jeden skupił w rękach 
niepomierne bogactwa, ów. kler katolicki, który 
katolicyzm zmienił w bałwochwaistwo, a wszyst- 


kie usiłowania swe obrócił na obronę i zachowa- 
nie swego stanowiska, bezmyślnie, dziko i zbra- 
dniczo w kraju tym uprzywilejowanego. Dziś je- 
szcze Hiszpanja, żywiąca setki tysięcy świeckie- 
go i zakonnego duchowieństwa, liczy 12 miljonów 
analfabetów, a narodowy budżet jej oświaty jest 
niższy od szkolnego budżetu Paryża! 

Jeszcze na schyłku ubiegłego wieku, gdy wszy- 
stkie wolne narody Europy prześcigały się na- 
wzajem w postępach na polu wiedzy i kultury, 
uniwersytety hiszpańskie stanowiły coś pośred- 
niego między seminarjum duchownem a akademią 
retoryki Mieszczaństwo hiszpańskie nie widziało 
przed sobą innego zawodu poza urzędem, możno- 
władztwo uciekało przed służbą wojskową, chłop- 
stwo zaś poddaje się jej dotąd jak przeklętej pań- 
szczyźnie, wiedząc, że nie będzie zaopatrzone ani 
w żywność ani w ummndurowanie, że ginąć będzie 
z febry i chorób pod namiotami, nim jeszcze doj- 
dzie do starcia z nieprzyjacielem. Wojna z Abd- 
€l-Krimem wykazała, że monarchia Żadnej dla sie- 
bie nie wysnuła lekcji ze strasznego pogromu, ja- 
ki przed kilkunastu laty zadała jei Ameryka. Pa- 
triotyzm jej szlachty jest słomianym ogniem; jej 
duma narodowa jest tykko echem minionej wiel- 
kości; jej parlament oddawna stał się areną, na 
której lada żołdak, bity na palach wojny, szuka 
odwetu w zwycięstwach nad bezbronnem przed- 
stawicielstwem własnego narodu. 

Oto ponury obraz, który do ostatnich niemal 
czasów wyczerpywał całą treść rzeczywistości 
hiszpańskiej. Dopiero w zaraniu XX stulecia zary- 
sowały się na tle powyższego obrazu pewne kon- 
trasty, świadczące, że w kraju tym znów coś się 
budzi, znów kiełkują siły, próbujące rozerwać po- 
tworne pęta przeszłości. 

Przeszłość broni się, miażdżąc samym cięża- 
rem swoim głowy śmiałków, którzy jej wypo- 
wiadają jej walkę, Ferrer, który chciał ojczyźnie 
swej dać wolną szkolę świecką, legł rozstrzela- 


ny. Unamuno, Blasco Ibanez i Perela wiodą ży- 
wot na wygnaniu. Primo de Rivera podpisuje i 
wykonywa wyroki, wydawane przez jezuitów i 
dominikanów. Katedrę uniwersytecką w Salaman- 
ce, z której usunięty został Michał Unamumo, u- 
mysł o sławie wszechświatowej, ministerstwo 0- 
światy postanowiło ofiarować księdzu Garcia; oso- 
bistości godnej redagować „Głos Narodu“! Atoli 
znamienny był fakt, że ministerstwo w chwili, gdy 
decydowano tam nominacię księdza na katedrę fi- 
lologii, osieroconą przez Unamunę, musiało być 
otoczone kordonem wojska. Młodzież hiszpańska 
zaczyna rozumieć bezmiar swego upośledzenia i 
czynnie występuje w obronie własnego mózgu. 
Gdy rząd swe oparcie naturalne znajduje w kruch- 
cie kościelnej i w refektarzu klasztornym, ośrod- 
kami opozycji stały się uniwersytety. Rewolucja 
zapala się na wierzchołkach myśli. Czy zstąpi w 
niziny ludu, czy zmobilizuje ów lud do walki w 
imię nowoczesnych ideałów wolności, demokracji 
oświaty powszechnej i godności indywidualnej? 

Europa patrzy z uwagą na nowy okres tej wal- 
%, w której kruchta, ramieniem policjanta uzbro- 
jona, zmaga się z uniwersytetem, walcząc o du- 
szę Hiszpanii. 

Liczba dwustu osób, uwięzionych przez rząd 
Primo de Rivery, dwustu osób, stanowiących wy* 
kwit i elitę umysłową kraju, dowodzi, że nie brak 
Hiszpanii jednostek, gotowych w obronie idei wa- 
żyć się na ryzyko męczeństwa i Śmierci. 

Najbliższa przyszłość okaże, czy ogół hiszpań- 
ski, czy opinia hiszpańska, stanie murem po stro- 
nie bojowników postępu, czy też obojętnie patrzeć 
będzie na nich mękę i zagladę, jak patrzyła spa- 
kojnie na śmierć Ferrera?... 


Czas odnowić przedpłatę 
na lipiec 


Aresztowanie dyrektorów 
Banku rolniczo-przemysłowego w Wilnie 


Z Wilna donoszą: Wielką sensację wzbudziło 
aresztowanie z polecenia prokuratora sądu okrę- 
gowego szeroko znanych w wileńskich sferach 
towarzyskich i finansowych dyrektorów Banku 
rolniczo-przemysłowego: Jankowskiego i Kozielł- 
Poklewskiego. W połowie ubiegłego roku, kiedy 
w związku z ogólnym kryzysem bankowym Bank 
rolniczo-przemysłowy stał w przededniu bankruc- 
twa, udało się zaangażować poważniejszy kapitał 
łotewski. Mimo to nie udało się podnieść intere- 
sów banku i w niedługim czasie zawieszono wy- 
płaty. Prócz kapitalistów łotewskich krach ban- 
ku dotkliwie odczuli wileńscy drobni kupcy i prze- 
mysłowcy, którzy stanowili klijentelę banku. — 
W ubiegłym tygodniu przedstawiciel jednej z grup 
wierzycieli złożył na ręce prokuratora umotywo- 
wana skargę, w której zarżucił dyrekcji banku 
nadużycia na tle dyskonta weksli, co właściwie 
doprowadziło bank do ruiny. Na podstawie tej 
skargi prokurator wydał nakaz aresztowania dy- 


teko. Obecnłe trwają poszukiwania trzeciego 
członka dyrekcji Rozwadowskiego, który zbiegł w 
niewiadomym kierunku. Za Rozwadowskim wy- 
słano listy gończe. 


Ruch kolcjarski 


KRAJOWY ZJAZD KONDUKTORÓW KOLEJ. 
Dnia 11 lipca br. odbędzie się w Krakowie w Do- 
mu ZZK (ul. Warszawska) Krajowy zjazd konduk- 
torów kolejowych, zwołany przez Centralną Sek- 
cię Konduktorów ZZKsyPorządek dzienny zjazdu 
poza sprawami organizacyjnerni, obejmuje wszyst= 
kie aktualne i ważne sprawy drużyn konduktor- 
skich. Udział w Zjeździe zgłosiły miejscowe sekcje 
konduktorów ze wszystkich stacyj w kraju. Zjazd 
zapowiada się tedy bardzo licznie. CSK. ZZK. 


"_ BAT 


— Czemu pan nie rozstrzelał winnych? — obu- 
rzył się Bat. 

— Bo wszędzie mówili, że „nasi górą“ i ja tak 
mówiłem. Ale nie wiedziałem, którzy „nasi“. A 
jak się dowiedziałem, — to już nie mogłem nic 
zrobić, żeby „nasi“ byli górą, bo „nasi“ pobili... 
Tak to u nas, eksceltencjo! 

Bat poczerwieniał ze złości, walnął w gębę naj- 
bliższego sąsiada i zapytał: 

o może macie jaką mocną konspiracię? Sły- 
szałem, że namawiAno tu do skrytobółstwa i obie- 
cywano bezkarność. Jest więc jakaś siła, czy nie? 

Z pośród młodzieży wysunął się młodzieniec z 
szarią akademickiej korporacji „Szpada i musztar- 
da“ i butnie zawołał: 

— Mamy w Dziamlinie siedem kół zaptzysiężo- 
nych. Czterdziestu kolegów i sto dziewięćdziesiąt- 
ośm koleżanek, koledzy w wieku od 13—30 lat, ko- 
lenżanki przeważnie od 45 lat wzwyż i wzniż. Ma- 
my jawny Sokół. Mamy komitety. Mamy broń, 
trzydzieści brauningów, dziewięć karabinów ji sześć 
funtów prochu, nie licząc ciupag stalowych i no- 
żów.. Wszyscy księża są z nami. Wszyscy rze- 


ti 


źnicy i majstrowie masarscy okazują gotowość do | było zatrzymać się przed tłumem, i rozpozodził 


walki. Nawet rakarz magistracki z czeladnikami 
posprawiali sobie nowe stryczki na masonów! Je- 
szcze Polska nie zginęła!... 

Szczęście, że w tej chwili szofer ekscelencji za- 
trąbił kilka razy, daiąc znać, że auto jest napra- 
wione. Bat wydal z siebie tylko jakiś ryk wście- 
kłości i pogardy i dosłownie przedeptał zebranych, 
uciekając od swoich wielbicieli. Zaszumiał motor 
— i ukochana ekscellencja pomknął znowu w 
Świat, zły, smutny, bezrobotny. 

Wkrótce auto znalazło się w dzielnicy robotni- 
czej. Na jakimś obszernym placu odbywał się 
wiec, tysiące robotników szczelnie otoczyło try- 
bunę, z której przemawiał ktoś podobny do posla, 
bo miał bardzo nieszczęśliwą minę. Zato mowa je- 
go iskrzyła się ad gróźb i wybuchów ener; 

— Ji bat podniesiony nad głowami ciemięży- 
cieli ludu roboczego, — wołał mówca, — nie uj- 
dzie burżuazja zemsty naszej! My, ewolucyjni te- 
wołucjoniści, rozumiemy powagę chwili i nie da- 
my się sprowokować. Niech bat oczyści atmosfe- 
rę, to jedyny Środek na zgniliznę, w której dusi 
się każdy uczciwy obywatel! Marszałek Piłsudski 
nasz ukochany wódz... 

— Niech żyje! Niech żyje! — ryknęły tłumy, 
wyrzucając do góry czapki i chustki do nosa. 

Ekscellencja słuchał w aucie, które zmuszoiie 


swoje tatarskie oblicze. 

— Tutaj też o mnie mówią, — rzekł do siebie, 
— ale ci idą najwidoczniej z Piłsudskim, a on ma 
siłę... No i ten tłum — to nie żarty! Sarm robotni- 
cy, jeżeli zmówią się — mogą sprostać i wojsku, 
ba, straik generalny — to lepsze od armaty. Trze- 
ba spróbować, 

Za poradą szofera ekscellencja przypiął sobie 
wielką czerwoną kokardę i wszedł w tłum, tłukąc 
i depcząc po drodze wszystkich bez wyboru. Ro- 
botnicy rozstępywali się, jak mogh, niektórzy 
skrzywdzeni klęli okropnie, ale uciszał ich szept: 
„To ktoś pewnie z Warszawy, może sam Daszyń- 
ski?" Wreszcie eksceliencja wlazł na trybunę i 
stanąwszy obok mówcy, zawołał: 

— Ja jestem bat. Słyszałem, że wzywacie mnie. 
Pan Piłsudski też muie wzywał, ale później ode- 
Słał mnie do domu, czasowo, na urlop. A ja chcę 
czynu. Piłsudski ma siłę i wy macie siłę. Wybierz- 
cie mnie na oberprezydenta, będziemy walić jak 
w kaczą.. głowę. Odrazu, od dziś, walcie każde- 
go, kto przeciw wam. To najlepszy, najskutecz- 
niejszy czyn społeczny! Wasz czcigodny mówca 
zapewne poseł, — tu ekscejlencja skłonił się przed 
mówcą, — ma świętą rację... 


(Dokończenie nastąpi). 


Delegacja ZZK u ministra kolei 


Warszawa, 3 lipca 

Wczoraj odbyła się konferencja przedstawicieli 
ZZK z nowym ministrem p. Romockim przy udzia- 
le naczelnika Wydziału etatu i płac p. Schmidta. Ze 
strony ZZK obecni byli tow. Moraczewski, Kozłow 
ski, Grylowsid, Maxamin, Wernikowski, Buczek 1 
Odrobina. Tow. Morąaczewski w dluższem prze- 
mówieniu uzasadniał ważniejsze żądania ZZK, wy- 
łuszczone w obszernym memocjale, z których pod- 
kreśfć należy następujące sprawy: 

Uposażenie: Wskutek procentowego zmniejsze- 
nia uposażenia i 1mieruchomienia mnożnej, płace 
pracowmików znacznie obniżyły się 1 wskutek te- 
go ich stopa życiowa spadla do norm głodowych. 
ZZK zgłasza żądanie przywrócenia mnożnej rucho- 
me], co dła państwa nie będzie żadnym ciężarem, 
gdyż przy energicznej walce z drożyzną nastąpi 
spadek cen 1 przez to obmiży się mnożna. F 

Ciągłość pracy: Pracownik dziennie płatny nie 
ma dziś żadnej gwaranejł swej pracy. Żyje om z te- 
go powodu w ciągłej obawie przed redukcją fub 
"wogóle przed wydaleniam go z koteł bez żadnego 
odszkodowawia za jego lała pracy. Stan taki jest 
szkodliwy i powinien ustać jak najprędzej. Zara- 
dzić temi może spleszno wykłanie pragmatyki słu- 
żhowej. 

Redukcja: Pracowników. na kołeł obecnie za du- 
żo nie jest + dlatego powinny być zaniechane wszeż 
kle projekty redukoyjne. Gdyby wreszcie nie przyj 
mowano nowych macowników, redukcja nastąpi- 
laby drogą normalnego ubytku. 

Zabezpieczenie emerytalne: Z powodu braku 
zabezpieczenia etnerylalnego, pokrzywdzoną się 
czuje ogromna część pracowników dziennie piat- 
nych. Szybkie uregulowanie tej sprawy przez Wy- 
płacenie dodatku mieszkaniowego narówni z pra- 
cownikami etatowyrni, stosując podwyżki tego do- 
datku w miarę podwyższenia opłaty za komorne. 

Turnusy pracy w parowozownlach 1 dla konduk- 
torów ułożone są wbrow zasadzie o 8-gadzinnym 
dniu pracy. Poddanie ich rewizji i zmianom jest 
konieczną potrzebą. 

Wkońcu tow. Moraczowski, wskazując na po- 
przednie wystąpienia Związku w tych 1 w szeregu 
innych sprawach i składarąc odpisy ważniejszych 
wystąpień Związku, zaznaczył, że są to Sprawy, 
któremi kolejarze żywo są zainteresowani i speł- 
miewa których oczekują jak najprędzej. Do takich 
spraw należą jeszcze: dodatki za pracę mw porzo 
nocnej, za przetaczanie, przeszeregowanie, hyxie- 
na w warsztatach itp. Ponadto złożony został o- 
sobny, memorjał w sprawie pracowników Wydzia- 
łu mechanicznego. 

Na powyższe wywody odpowiedział min. Ro- 
mockł, że co do mnożnej, sprawa dotyczy wszyst- 
kich pracowników państwowych i rząd musi ją uo- 
gólniać w zależności od stanu finansowego pañ- 
stwa. Żadnych konkretnych przyrzeczeń minister 
nie noże udzielić. 

Ustawa emerytalna została wycofana z Sejmu 
w tym celu, aby natychuniast po udzieleniu pełno- 
mocnietwa rządowi wprowadzić ją w życie mocą 
dekretu. 

Redukcji nie będzie. Minister nie widzi żadnej 
potrzeby zmniejszania ilości pracowników, tem- 
bardziej, że ustawa emerytalna spowoduje znacz- 
niejszy ubytek pracowników starszych. 

Ca do pragmatyki, rząd opracowuje odnośne pro 
iekty rozporządzeń, zmierzające do przekształce- 
nia ministarstwa kolei na ministerstwo komunikacji 
i w związku z tem przygotowane są między inne- 
mi: ustawa kolejowa pragmatyki i ustawa emery- 
taina. Minister uważa, że ustawy te wzajemnie się 
uzupełniają i nasuwa się konieczność wydania żch 
równocześnie, co powinno nastąpić w sierpniu te- 
goż roku. 

Przemówienie tow. Moraczewskiego uzupełnia 
tow. Maxamin i Odrobina. Pierwszy poruszył spra 
wy nieprzestrzegania 8-godzinnego dnia pracy w 
Wydziale eksploatacyjnym, niewłaściwego układa- 
nia tumusów dla drużyn konduktorskich, koniecz- 
ności kontynuowania hezwzgiędnej walki z korup- 
cją i nadużyciami. Wreszcie w obszernem oświe- 
tleniu zobrazował kol. Maxamin krzywdę pracow- 
ników dziennie płatnych, klących do służby woj- 
skowej, a po powrocie zasłających brany warszta- 
tów pracy zamknięte. ZZK domaga się uchylenia 
zarządzenia, zabraniającego przyjmowania z po- 
wrotem do służby kolejowej tych pracowników, 
którzy idą wypełnić obowiązek obywatclsk 

Tow. Odrobina imieniem ZZK złożył oświadcze- 
nie, że w razie, gdyby ustawa emerytalna przed 
jej wydaniem miała być zmieniona na gorsze, to 
ZZK domaga się uprzedniego uzgod: 
przedstawicielstwem pracowników. — 
uzgodnienie wyraził swą zgodę. 

Poza tem, poruszył tow. Odrobina szereg spraw 


jak niewłaściwe stosowanie turnusów w, Wydziale 
mechanicznym, wskutek czego pracownicy otrzy- 
mu zmniejszone uposażenie, niecelowe zmniejsza- 
nie stawek premjowych itp. Wkońcu oświadczył p. 
minister, że wszystkie poruszone sprawy uważnie 
rozważy 1 udzieli Związkowi odpowiedzi. 


KRONIKA 


Kraków, 6 lipca. 


W 150 rocznicę niepodległości 
Ameryki Północnej 

W ubiegłą niedzielę obchodzona w całej Polsce 
uroczyście 150 rocznicę ogłoszenia niepodlegołści 
Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej. Kra- 
kowska uroczystość miała przebieg następujący: 

Po nabożeństwie odprawionem w kaplicy Św- 
Bronisławy u stóp kopca Kościnszki, przedstawi- 
cjele władz i liczni uczestnicy obchodu udali się 
na dziedziniec koszar 5 p. sap., gdzie nastąpiły prze 
mówienia prof. dra Kelly, prof. dra Dyboskiego 
i prez. m. inż. Railego. Wszyscy mowcy w gora- 
cych słowach zaznaczyli serdeczną przyjaźń Pol- 
ski dla Ameryki która to przyjaźń datuje się od 
walk o niepodległość Stanów Zżednoczonych, gdzie 
połała się również krew polskich obywateli, wal- 
czących pod wodzą Kościuszki i Pnławskiego. — 
Następnie uczestnicy uroczystości . udali się na 
szczyt mogiły Kościuszki, gdzie nastąpiło odsło- 
nięcie tablicy pamiątkowej, pod którą poprzednie- 
go nia złożono grudki ziemi z pobojawisk amery- 
kańskich. W chwili odsłonięcia tablicy orkiestra 
zagrała hymm amerykański a następnie polski, — 
Uroczystość zakończyła się defiladą wojsk przed 
przedstawciełarni władz. Z ramienia rządu amery- 
kańskiego był obecny sekretarz ambasady ame- 
rykańskiej w Warszawie p. Stanley, 
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NARESZCIE MAMY POGODĘ. W ciągu soboty 
i nłedziełj, oraz przez cały wczorajszy dzień dał 
się zauważyć na dworcu kolejowym znaczniejszy 
ruch podróżnych, którzy z laramł i penatami, z 
rodziną i manatkami, wybierali się na letnisko, by 
po całorocznem Ślęczeniu wśród murów miejskich 
adetchnąć świeżem powietrzem wiejskiem. Do- 
tychczas krakowianie siedzieli w mieście z oba- 
wy, by nłe utonąć na wsi w rozlewiskach, jakie 
spowodowały ciągle, przez cały niemal czerwiec 
trwające ulewy. Teraz jednak, kiedy już pelne 
trzy dni łipcowe trwa pogoda, wprost upalna, 
zdobyli się na odwagę i opuścilł Kraków, by raz 
do roku załudnić wsie polskie, lub zamieszkać w 
zagranicznych „badach“, 

STAN WODY NA WIŚLE, który podczas osta- 
tnich deszczów wykazywał ustawiczną zwyżkę, 


poczynz szybko opadać. Woda wraca do stanu 
normalnego. 
KONIEC UROCZYSTOŚCI FRANCISZKAŃ- 


SKICH. W niedzielę zakończyły się w Krakowie 
uroczystości franciszkańskie, poczem Ppątnicy i pą- 
tniczki opuścili nasze miasto, udając się już to pie- 
szo, już też koleją i furmankami do swych domów 
lub na dalszą wędrówkę po miejscach odpusto- 
wych. Popołudniu, o godzinie 3 wyjechał po urmo- 
szystościach z Krakowa do Katowic prymas Poł- 
ski ks. arcybiskup Hiond, żegnany na dworcu przez 
przedstawicieli władz świeckich ł kościelnych. 


MARSZ SZLAKIEM KADRÓWKI. — Związek 
Strzelecki zawiadamia, iż wzorem lat ubiegłych 
odbędą się zawody marszowe drużyn Związku 
Strzeleckiego na szlaku Kraków—Kielce w dwu- 
nasłą rocznicę wymarszu kadrówki, przy wspól- 
udziale zgłoszonych drużyn poza-związkowych. 
W iym celu powałany do życia komitet marszu 
kadrówki pod przewodnictwem prezydenta mia- 
sta inż, Karola Rollego odbył dwa posiedzenia 
organizacyjne i zwołuje na dzień 8 bm. godzina 
6 popol. pierwsze plenarne posiedzenie, które od- 
będzie się w sali obrad Magistratu. Drużyny pra- 
gnące wziąć udział w zawodach mogą zasięgnąć 
informacyj w Związku Strzeleckim, ul. gorian- 
ska 53. między godz. 7—8 wieczór. > 

DWIE OFIARY WISŁY. Wylowjono z Wisły 
obok klasztoru na Skałce zwłoki Kazimierza Gdań- 
skiego lat 17, zamieszkałego przy ul. Piekarskiej 
1. 14, który utonął w czasie kąnieji. Zwłoki odsta- 
wono do zakładu medycyny Sądowej. — Z poste- 
runku w Wyciążach doniesiono, że obok stacji Nie- 
połomice wyłowiono z Wisty zwłoki chlopca, lat 
około 14, bez ubrania. Tożsamości utopionego do- 
tąd nie stwierdzono. 


| zebranie obywateli, 


SZKOŁA PIELĘGNIAREK. W gmachu krakow- 
skiej gminy żydowskiej odbyło się pod przewod- 
nictwem prezydenta gminy dra Landawa liczne 
na którem organizatorka 
szkół pielęgniarskie mmiss Greenwald z Ameryki 
przedstawiła stan szkół pielęgniarskich w Ame- 
ryce i Anglii, wskazując na konieczność zakła- 
niem, że szpitaj krakowskiej gminy żyd. jest bez- 
oiem, że szpital krakowskiej gminy żyd. jest bez- 
sprzecznie najlepiej i najpiękniej urządzony W ca- 
lej Polsce, zachęcała obecnych do współpracy 
przy założyć się maiącej przy tym szpitalu szko- 
le pielęgniarek. 

NIEZWYKŁA ROZPACZ SAMOBÓJCY. Ta- 
deusz Knapik, lat 20, ze Skawiny rzucił się w ul. 
Dominikańskiej obok kościoła O0. Dominikanów 
pod nadjeżdżający woz tramwejowy w zamiarze 
samobójczym, jednak motorowy zdołał na czas 
wstrzymać wóz i udaremnił Knapikowi jego czyn. 
Doprowadzony do komisarjatu Knapik zeznał, że 
uczynił to z rozpaczy, gdyż mie chciano go przy- 
jąć do żadnego klasztoru. 

ZAMACH SAMOBÓJCZY WYWIADOWCY 
POLICJI. Jakób Huber, wywiadowca policji, za- 
mieszkały przy Wl. Krowoderskiej 7, wypił w za- 
miarze samobójczym w swem mieszkaniu pod 
wplywem rozstroju nerwowego większą ilość kwa 
su solnego. Pogotowie ratunkowe przewłozło Hu- 
bera do szpłłała Św. Łazarza. Stan jego nie budzi 
obaw. 

NAGŁY ZGON ROBOTNIKA. Wczoraj rano 
zmarł nagle przy pracy, prawdopodobnie na udar 
serca, Andrzej Procner, robotnik fabryki drutu w 
Krakowie. 

NAJECHIANY PRZEZ AUTO, W Borku Fałęc- 
kim pod Krakowem najechany został i potłuczony 
przez auto osobowe Ignacy Jachimowicz. Ofiarę 
AN szofera opatrzyło pogotowie ratun- 
cowe. 

POFRĄCONY PRZEZ DOROŻKĘ. Lekarz dy- 
żurny pogotowia ratunkowego opatrzył 8-letniego 
Stanisława Rychlika, zam. przy uL Siemiradzkie- 
go 3, którego potrąciła przejeżdżająca dorożka. 
Rannego po opatrzeniu pozostawiona opiece do- 
mowej. 

SPADŁ Z ROWERU PODCZAS WYŚCIGÓW. 
Podczas niedzielnych wyścigów. rowerowych w 
Borku Fałęckim spadł ze swego roweru Włiądyr 
sław Mielewski, doznając szeregu ran na twarzy. 
Rannego opatrzył lekarz dyżurny pogotowia. 

PARA DOLINIARZY W ARESZCIE. Organa 
EUŚ. aresztowały niejakiego Stanisława Kuchar- 
skiego lat 19, oraz Antoniego Szczura lat 18, zło- 
dziej! dozrowych, w chwili, gdy skradli złoty ze- 
garek z łaficuszkiem wartości 200 zł. z kieszeni 
Stanisława Turskiego, sędziego sądu apelacyjnego 
w Krakowie. Zegarek złodziejom odebrano ł p. 
Turskiemu zwrócono. 

WIELKIE WŁAMANIE DO SKLEPU. Eliasz 
Wohlmut, kupiec, zam. przy ul. Orzeszkowej 1. 10, 
doniósł do policji, że onegdaj w nocy nieznani 
sprawcy włamali się da jego sklepu przy ul, Grodz 
kiej 1. 61 i skradli mu większą ilość ubrań męskich, 
dziecięcych i studenckich znacznej wartości. Do- 
chodzenia w toku. 

OKRADZIONA NAUCZYCIELKA. Na szkodę 
szkodę p. Stanisławy, Bruzdy, nauczycielki z Ju- 
gowic pod Krakowem skradziono z mieszkania 
jej garderobę i bieliznę wartości około 1500 zł. 
Za złodziejami policja wszczęła pościg. 

ZGUBIŁA SZNUR PEREŁ. Spira Stefania, za- 
mieszkała przy ul. Lubomirskich Ł 28, doniosia, że 
zgubiła 3 sznury pereł wartości około 1.200 zł. 

ZŁODZIEJE KOLEJOWI GRASUJĄ. — Felak 
Włodzimierz, zamieszkały w  Wierzbnie, powiat 
Wieliczka, doniósł, że skradziono ami z wagonu po- 
ciągu na przestrzeni Krzeszowice—Kraków, ito- 
Szyk z garderobą wartości około 150 złotych. 

KRADZIEŻ MIESZKANIOWA. Na szkodę Marji 
Smoter, zamieszkałej przy uł. Strzeleckiej L 1t, 
skradziono ze zamkniętego mieszkania garderobę 
i gotówkę łącznej wartości okoła 500 zł. 

AMATOR CUDZYCH POZIOMEK. Aresztowa- 
mo Moryca Wolkentreibera, lat 17 z Krakowa, za 
kradzież poziomek, wartości około 20 złotych na 
szkodę Jana Ciepieli z Bieńczyc. Kradzieży dopu- 
scil stę Wolkentreiber z wozu w ul. św. Józefa. 
Pozomki odebrano i zwrócoto poszkodowanemu 
zas Wolkentreibera oddano do sądu. 

PO PIJANEMU RZUCIŁ SIĘ NA POLICJAN- 
FA. Aresztowano Andrzeja Rogowskiego, lat 19, 
Diaskarza, zamieszkałego przy ul. Skawińskiej 19, 
IE zc) się na posterunkowego 

icji w czasie rowadzani: - 
A lop: ania za awantury w sta 

POŻAR W... ŁAZIENCE, Straż Pożarna inter- 
werjowała w mieszkaniu Dra Gajewskiego przy 
ul. sw. Filipa 11, gdzie w łazience zapalił się apa- 


rat skutkiem nieszczelnego z: işci; - 
A go zamknięcia kurków ga- 
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Tajemniczy wisielec 

Posterunkowy policii zawezwał wczoraj przed- 
południem pogotowie ratonkowe na pi. Kossaka, 
gdzie przybyły lekarz dyżurny pogotowia znalazł 
wiszące w wozie meblowym zwtoki nieznanego 
mężczyzny, lat około 45 liczącego. 


w wozie meblowym 


"Tożsamości zmarłego nie dało się stwierdzić z 
powodu braku papierów; zwłoki przewieziona do 
l medycyny. sądowej. Śldztwo policyjne w 
to 
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SKUTKI NIEOSTROŻNOŚCI. Emi Kirschner, 
zamieszkały przy ul. Krupniczej 12, doniósł, że o- 
negdaj w nocy nieznany sprawca wszedł przez 
otwarte okno do jego mieszkania 1 skradł] na jego 
szkodę 2 ubrania męskie 1 bieliznę łącznej warto- 
ści około 250 złotych. A: 
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TEATRY I KONCERTY 


Z TETRU M. IM, J. SŁOWACKIEGO. Po raz 
dwudziesty, na przedstawieniu popularnem ukaże 
się dzisiaj „Święta Joanna" Shawa z ułubioną wy- 
konawczynią roli tytułowej p. Zaklicką, pp. Bra- 
skim, Burnatowiczem, Kijowskim, Kułakowskim, 
Kustowskim, Piekarskim, Sawkckim, Sochą i Tur- 
sklm w rolach głównych. W środę i czwartek od- 
będą się również dwa przedstawienia popularne 
po cenach do połowy zniżonych, a to w środę wy- 
borna czeska komedja Langera „Łatwiej przejść 
wielbłądowi..* we czwartek zaś po raz ostatni w 
tym sezonie kapitalna farsa francuska „Codzien- 
nie o piatej“. W sobotę pierwsze przedstawienie 
tryskającei szczerym humorem i nadzwyczaj za- 
bawna w sytuacje komedja J. Gignoux i Thery 
„Niedojrzały owoc“, 

„HOCKI - KLOCKI“ W BAGATELI. Arcywe- 
sola, aktualna rewig'w czternastu obrazach „Hoc- 
ki - Klocki”, dzięki ej pełnej humoru, urozmai- 
conej treści zyskała gorące przyjęcie u publiczno- 
ści, Niezrównany conferencier Jarossy zbierał jak 
zawsze rzęsiste oklaski, a obok niego pp. Ordo- 
nówna, Buczyńska, Dymsza, Minowicz, Wawrz- 
kowicz, Karlińska, Szymbortówna, Ciesielski, Woj- 
nar i inni, Rewia „łocki - Klocki" powłórzoną 
będzie dziś we wtorek 6 bm. i jutro w środę 7 bm. 
"Tytuł następnej premiery „Rączka w rączkę”, 

TEATR NOWOŚCI (ZRZESZENIE ART. DRA- 
MAT.). Wdzięczność należy się kierownictwu Zrze 
stenia, że wystawiło nowość I. Lasonia p. t. „Lewa 
ia" grana dziś we wtorek 6 bm. 0 godz. 8 wie- 
czoreni, w której pp.: Krajewska, Porembska, Bilt- 
żamka, Chelmirska, Leszko, Cialewska, Zbucki, 
Brandt, Puchalski, Qiranowski, Bojnarowski, Bie- 
galski i inni codziennie zbierają zasłużone oklaski. 

WARSZAWA — KRAKÓW. Przed wyjazdem 
drużyny reprezentacyjnej artystów dramat. scen 
polskich da Berlina na mecz z artystami scen nic- 
mieckich, który się odbędzie w Berlinie w czasie 
kongresu, drużyny art. dram, warszawskich i kra- 
kowskich rozegrają w najbliższą niedzielę w Kra- 
kowle zawody fotbalowe. Zawody będą tem cic- 
kawsze, że dla zwycięskiej drużyny jedna z firm 
krakowskich ofiarowała kosztowny puhar. W za- 
wodach biorą udział najwybitniejsi artyści sports- 
meni. Role sędziów obięli pp. Ordonówna, Tre- 
szczyńska i p. Leliwa. Dochód przeznaczony na 


bezrobotnych artystów. 
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Z Polski 

POSEŁ KURYŁOWICZ CHORY. Redakcja „Na 
przodu” przesyła chorym na szkarlatynę tow. pos. 
Kuryłowiczowi, prezesowi ZZK i jego żonie, wy- 
razy głębokiego i serdecznego współczucia z po- 
wodu tragicznej straty jaką ponieśli. Przed mie- 
siącem zinarł tow. Kuryłowiczowi synek, onegdaj 
szkarlatyna znowu pozbawiła życia jego córecz- 
kę. Łącząc się w bólu, jak! przenika serca rodziców 
życzymy tow. Kuryłowiczom rychłego powrotu do 
zdrowia. 

25-LECIE „WIEKU NOWEGO". Dnia 3 bm. ob- 
chodziło wydawnictwo „Wieku Nowego" we Lwo 
wie 25-lecie swego istnienia, Pismo to utrzymane 
od początku swego pojawienia się w charakterze 
popularnym, ma tę wielką zasługę, że nie dało 
się zepchnąć na niziny niezdrowej i ogkipiaiącej 
czytelnika sensacji, ale spelniało zawsze rozum- 
nie i uczciwie swą służbę informacyjną. Słusznie 
też pracownicy tego wydawnictwa z p. Bronisła- 
weim Laskownickiin na czele z dumą spoglądają 
na 25 lat swojej pracy, gdyż w zakresie swojego 
działania spełnili dobrze swój dziennikarski abo- 
wiązek. 

IM ZJAZD FIZYKÓW POLSKICH odbędzie się 
we Lwowie 26—28 września br. Zgłoszenia wraz z 
opłatą 5 złotych przyjmuje Dr. Kazimierz Gost- 
kowski, Inst. fiz. Uniw. Lwów, ul. Długosza 8. Ty- 
tuły referatów należy podać przed 1 wirześnia, 

W IMIĘ SPRAWIEDLIWOŚCI. Z komendy o- 
kręgu krakowskiego Związku Strzeleckiego piszą 
nam: W związku z notatką zamieszczoną w 128 
numerze „Naprzodu“ z dnia 6 czerwca br. pt. 


„Władze prześladują Związek Strzelecki w Wa- 
| dowicach" Komenda Okręgu Krakowskiego dono- 
si, że p. W. Bruckner nie miał prawa do żadnych 
wystąpień przeciwko p. staroście Milaniczowi o- 
raz władzom politycznym w Wadowicach i za nie- 
legalne wystąpienie oraz nieetyczne postępowa- 
nie został rozkazem Komendy z dnia 18 czerwca 
usunięty ze Związku Strzeleckiego. 
KOŚCIOTRUPY POD SOBOREM. — W piątek 
podczas rozkopywania fundamentów soboru na pl. 
Saskim robotnicy poczynili wstrząsające odkrycie. 
Oto w miejscu, gdzie wznosiły się schody główne 
do soboru, na poziomie mnieiwięcej 15 ctm. pod po- 
wierzchnią. znaleziono kompletny szkielet ludzki, 
doskonale zachowany. Szkielet ten odkopali robot- 
nicy po kawałku, najpierw czaszkę, następnie dal- 
sze części tułowia. O tem odkryciu powiadomiona 
natychmiast policję, skąd wkrótce przybyła kilku 
fumkcjonarjuszów. Przy dalszych pracach nad bu- 
rzeniem fundamentów robotnicy odkopali drugi 
szkielet, około południa zaś trzeci. Według doraź- 
nia przeprowadzonego śledztwa, okazało się, iż 
szkielety te przebywały w fundamentach soboru 
conajmniej łat 30. Szczątków: ubrania ani też jakich 
kotwiek śladów nie znaleziono. Według hypotezy, 
przed laty popełniono wśiocznie mord, podczas bu- 
dowy soboru, ciała zaś ukryto w fundamentach. 
PAŃSTWOWA SZKOŁA SUKIENNICZA W 
RAKSZAWIE obok Łańcuta (Małopolska) kształ- 
ci uczniów teoretycznie i praktycznie na samo- 
dzielnych tkaczy, przędzamiików, farbiarzy oraz 
przedowntków t majstrów fabrycznych dla prze- 
myslu włókienniczego. Nauka trwa 3 lata. Środki 
naukowe i książki otrzymują ucznłowie w zakła- 
dzie za zwrotem kosztów własnych. Przy szkole 
znajduje się internat dla uczniów zamiejscowych. 
gdzie za zwrotem kosztów własnych otrzymują 


uczniowie pomieszczenie i całkowite utrzymanie, 


pod kierownictwem i nadzorem wychowawczym 
nauczycieli szkoły. Biedniejsi uczniowie starać się 
winni o zasiłki od Sejmików wzgl. Rad Powiato- 
wych swego miejsca przynależności celem obni- 
żenia kosztów własnych za utrzymanie w inter- 
nacje, Warunki przyjęcia do szkoły: 1) ukończa* 
ny 15 rok życia, 2) ukończenie 7 klas szkoły po- 
wszechnej lub równorzędnych. Wyjątkowo mogą 
być przyjęci uczniowie z niższem wykształceniem 
(5 lub 6 klas szkoły powszechnej) o ile posiadają 
wybitnie dobre świadectwo i poddadzą się egza- 
minowi wstępnemu z języka polskiego i rachun- 
ków w zakresie 7 klas szkoly powszechnej Do 
podań wnoszonych o przylęcie do szkoły na ręce 
Dyrekcji szkoły należy dołączyć: 1) Ostatnie 
Świadectwo szkolne, 2) Metrykę chrztu, 3) Świa- 
dectwo zdrowia i szczepienia ospy, 4) Dekłarację 
rodziców, że ci bedą regularnie wpłacać co mie- 
siąca z góry opłaty za utrzymanie ucznia w inter- 
nacie szkolnym (około 45 zł. miesięcznie). Zgło- 
szenia przyjmuje do 20 sierpnia 1926 dyrekcja 
szkoły, która też udziela wszelkich bliższych wy- 
jaśnień. 

W ŻYWCU ustny egzamin dojrzałości w pań- 
stwowem gimnazjum im, Mikołaja Kopernika od- 
był się w dniu 26—28 maja pod przewodnictwem 
pana wizyłatora Władysława Wierzbickiego. 
Świadectwo zwyczajnego egzaminu dojrzałości o- 
trzymali: Burzacki Stefan, Chruścieniewicz Mar- 
ian, Dyduch Józef, Hereda Emanuel, Jaworski Mar 
jan, Karafiat Jan, Klassek Edward, Krzak Wil- 
helm, Laszczak Władysław, Łopatka Franciszek, 
Madejczyk Michał, Pająk Jan, Piątek Stanisław, 
Scharf Samuel, Szczotka Jan, Ziemski Zdzisław, 
Kądzielatwianka Wanda, Stępieniówaą Eugenia. 

WDZIĘCZNOŚĆ HRABIOWSKA. Ożóz, gaio- 
wy w lasach hr. Potockiego z Łańcuta, służył je- 
szcze przed woiną szereg lat u Potockiego. Po 
rozpadnięciu się Austrii, z końcem 1918 r. Potocki 
w obawie przed zniszczeniem swojej rezydencji 
w Łańcucie zgromadził kilkudziesięciu ze swej 
służby, celem obrony zamku przed ewentualnym 
napadem band. Przyobiecał służbie solennie, że 
Jeśli zdała obronić pałac, dostanie od niego utrzy- 
manie do śmierci. Do tej zamkowej załogi nale- 
żał i gajowy Ożóg. Dzięki czujności i wysiłkom 
obrońców nie poniósł Potocki najmniejszej szkody. 


Przed rokiem iednak padł Ożóg ofiarą hrabiow- 
skiej wdzięczności, bo go bez Żadnego powodu 
wyrzucono z posady. Dyrektor lasów, niejaki 
Krawczyński, chciał nadać posadę gajowego ja- 
kiemuś osobnikowi, ożenionemu z jego piękną po- 
kojówką. Wolnei posady nie było, trzeba więc 


było kogoś wyrzucić, aby uprzątnąć mielsce dla 
pupila. Wybór padł właśnie na Ożoga. Dyrektor 
poczynił Ożogowi jakieś nieuzasadnione zarzuty 
służbowe i kazał mu się wynosić. Na nic się zda- 
ły tlumaczenia leśnego. Gdy pokrzywdzony nie 
chciał się z miejsca ruszyć, użyto przeciw niemnt 
władzy starostwa i sądu i ofiarę hrabiowskiej 
wdzięczności wypędzono. Wiedy przypomniał 
sobie wygnany ową solenną obietnicę Potockiego 
z roku 1918 i zażąda! jej zrealizowania. Zawiśdi 
się jednak. Następnie zaskarżył Ożóg Potockiego 
do sądu o owo dożywotnie utrzymanie. Mimo je- 
dnak przyznania się Potockiego do dania takiej 
obietnicy, sąd obwodowy w Rzeszowie odprawił 
Ożoga z kwilkiem i kazał mu ponosić koszta są- 
dowe w kwocie kilkuset złotych | 
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Z zaćranicy 


ZNOWU REKURS PRZECIW WYBOROM W, 
KARWINIE. Nie znajdziesz drugiej gminy w Bu- 
ropie, w której by się pod wzgiędem nracherek 
wyborczych to mogło odegrać co w: Kanwinte na 
czeskim Śląsku. Kiedy wi jesieni 1923 wybory, gm. 
wykazały tam olbrzymi procent głosów polskich, 
wnieśli Czesl przeciw: wyborom rekura, motyw 
jąc go nieprawidłowościami, które ponoś przy, wyn, 
borach zaszły. Władze rekurs uznały, ustanawiar 
jąc po staremu komisarza rządowego Krutę, któ- 
tego rządy zwłaszcza hudności połskiej dały, się 
aż nadto we znaki, Przed dwoma tygodniami od- 
byty się wreszcie ponowne wybory gminne w 
Kanwinie, których wynik korzystny dla ludności 
polskiej już podaliśmy. Czesi pozostali w mniej- 
Szości, lecz przy naradach nad wyborem barmil- 
strza postawili czescy soc-dem. żądanie, aby, bur- 
mistrzem wybrano ich przedstawiciela i ta w. do 
datku Krutę. Ten wniosek wywołał oburzenie i 
stanowczą odmowę ze strony większości wybor 
czej wobec czego czescy socjaldemokraci wnie- 
śli ponowny sprzeciw przeciw wyborom w, Kat 
winie. Jak się wobec tego zachowają obeanie czyn 
niki rządowe, niewiadomo. Komisarz Kruta w: swej 
nienasyconej żądzy panowaniem Kanwiną przyno- 
si czeskiej partii cos.-dem. niedźwiedzią przysłn= 
zę. Dodać jeszcze należy, że aczkolwiek Polacy, 
mieli prawo i szanse do swego burmistrza, byliby 
się chętnie zgodzili na kompromisowego kandy- 
data z szeregów czeskich, wyłączając jednalka- 
woż Krutę. Czesi jednak tego rodzaju kompromis 
odrzucili i to właśnie było powodem, dlaczego 
wniesiono tekurs drugi przeciw wyborom. 

STRASZNA KATASTROFA KOLEJOWA. Po- 
ciąg pospieszny Le Havre—Paryż wykoleił się jw 
odleglości 25 km. od Paryża obok miejscowości 
Acheres, Zabitych zostało 17 osób, zaś 97 rannych. 
„Dar Morgen“ donosi o dalszych szczegółach kra- 
tastroły. Pociąg jechał z szybkością 90 kim. na go- 
dzinę podczas gwałtownej burzy. Przy ostrym 
Skręcie lokomotywa, jakoteż następne wagony wy 
leciały z szyn. Pomoc nadeszła wtedy, gdy kiku 
z podróżnych udało się do dworca ny Acheres, po- 
łożonego o 800 m. od miejsca katastrofy, skąd na- 
tychmiast wysłany pociąg ratowniczy, któny pirze- 
wiózł wszystkich rannych do Paryża. Ciała ma. 
szynisty znaleziono jako zdeformowaną masę, zg 
nal również kierownik pociągu. Wśród zabitych 
znajdują się dwa niemowięta. Minister kole) Vin- 
cent przybył z Francji północnej do Paryża, gdzie 
odwiedził rannych podczas katastrofy w szpitalu. 
Liczba zabitych wynosi 18 osób, zaś 97 jest ciężko 
rannych. 

BANKRUCTWO POLSKIEGO BANKIERA W. 
AMERYCE. Z Pitsburga donoszą, że znany tan- 
teiszy bankier, działacz związku narodowego poł 
skiego i prezes związku sokołów polskich, Romam 
Abczyński, sprzeniewierzywiszy kilkadziesiąt ty- 
sięcy dolarów i powierzonych mu depozytów han- 
dlowych, zbiegł w niewiadomym kierunku. Cen- 
zor związku narodowego polskiego Sypniewski, 
którego prywatnym sekretarzem był Abczyński, 
twierdzi, że bankructwo Abczyńskiego zostało 
spowodowane przez bankructwo dwóch domów 
bankowych, przez które Abczyński miał wysyłać 
pieniądze do Europy. Bankier Abczyński pochodzi 
ze znanej rodziny zierniańskiej z ziemi płockiej, — 
Jeszcze jeden patrijota-złodziej,.. 


SZKLANKA WODY 
SJ na czczo przeczyszez: 
„AMERAB” cajiopicj orzanimi 
u W APTEKACH I DROGUERIACH, 
Fabr. wód miner. K. Rząca | €hmurski, Kraków. 
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Wicemarszałek Ignacy Daszyński w obronie 
konstytucji, demokracji i pariamentaryzmu 


Pierwsze czytanie rządowego projektu zmian konstytucji w Sejmie 
Wielka mowa tow. posła Daszyńskiego przeciw projektowi rządowemu 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”*) 
Warszawa, 5 lipca. 

Dzisiejsze posiedzenie Sejmu rozpoczęło się o 
godzinie 3 popołudniu Na wstępie złożył ŚSluho- 
wanie pos. Sobiecha (Ch.-D.), wchodzący do Sej- 
mu w miejsce p. Romockiego. 

Następnie zabrał głos tow. Nłedzłałkowski za- 
znaczając, że w dniu kiedy omawia się sprawę 
zmiany konstytucji, należy zwrócić uwagę, że ko- 
misarz rządu na m. Warszawę, już sam 

USUNAŁ ART. 31 KONSTYTUCJI. 
Artykuł ten postanawia bowiem, że nikt nie mo- 
że być pociązgany do odpowiedziałności, za zgod- 
ne z prawdą sprawozdanie z jawnego posiedzenia 
Sejna. Tymczasem komisarz rządu skoniiskował 
„Robotnika“ z 30 czerwca za wydrukowanie in- 
terpelacji poselskiej. 

Sejm zajmował się inż raz podobną sprawą i 
stwierdził, że tekst interpelacji jest częścią spra- 
wozdania i nle może wlec konfiskacie. 

Tow. Niedziatkowski wzywa marszałka Sejmu 
by rozpatrzył tą sprawę. 

Marszałek oświadcza, że porozumie się z odno- 
śnyrnt ministrami i poruszy sprawę wspomnianej 
konfiskaty. 

Przystąpiono do trzeciego czytania ustawy o 
szkołach akademickich, ustawę przyjęto bez 
zmian, 

Również w trzeciem czytaniu bez zmian przy- 
ieto mstawę skarbową karną, oraz astawe o po- 
datku od lokali. 


Skandal zapałczany 


Pos. Byrka (Piast) reieruje ustawę o pożyczce 
dolarowej i t zw. pożyczca |czanej. 

Pos. Wyrzykowski (Wyzwolenie) poddaje kry- 
tyce umowę zapałczaną i nazywa ją wprost lek- 
komyślnością 1 mledhalstwem, jeżeli nie złą wolą. 
Pos. Wyrzykowski domaga się pociągnięcia do 
odpowiedzialności b. premiera i ministra skarbu 
Wł. Grabskiego przed Trybunał Stanu. Prócz te- 
go proponuje mowca hy wyłoniono specjalną ko- 
misję dła zbadania sprawy wydzierżawienia mo- 
nopolu zapałczanego. 

Ustawę przyjęto. 

Następnie przystąpiono do plerwszego czytania 
PROJEKTU RZĄDOWEGO ZMIANY KONSTYT. 

Pos. Głahiński (endek) popiera wnioski ZLN i 
oświadcza, że jego stronnictwo będzie głosowało 
za odesłaniem rządowego projektu zmiany kon- 
stytucji do komisji. 


Mowa posła Daszyńskiego 


Zabiera głos tow. Ignacy Daszyński, który od 
dwóch lat nie zabierał w Sejmie głosu. Przemó. 
wienie tow. Daszyńskiego było słuchane w nie- 
zwykłem skupieniu przez całą Izbę. Jakkolwiek 
prawa strona Izby nie mogła się godzić z tenden- 
cią przemówienia, niemniej jednak I na prawicy 
stwierdzono ogólnie, że analiza przedłożeń rzą- 
dowych przeprowadzona przez tow. Daszyńskie- 


go była niezwykle głęboka w treścl i świetna w | 


formie. 

Tow. Daszyński poddal ostrej krytyce istotę 
reakcyjnych zamierzeń rządowych i wykazał ich 
ujemne znaczenie dla państwa i społeczeństwa. 
Przemówienie swe zakończył tow. Daszyński o- 
świadczeniem, że PPS nie może dążyć do tego, 
by zamiast jednego zła, przychodziło drugie zło, 
by zamiast zamiast samowładztwa Sejmu, przy- 
szło samowładztwa rządu. Dlatego, w bieżącej de- 
bacie PPS zgłosi wniosek o odrzucenie projektów 
rządowych. 

Dzisiejsza debata — mówi tow. Daszyński — 
jest 
DALSZYM CIĄGIEM PRZEWROTU MAJOWEGO 
który głęboko wstrząsnął całem państwem. Sam 
przewrót wywiesił jedno hasło: walkę z niepra- 
wością w życiu publicznem, dopiero potem, Wy- 
sunięto hasło rzekomo zbawcze, wzmocnienia praw 
prezydenta Rzeczypospolitej. 

Im bardziej twórca przewrelu majowego mil- 
czy, tem głośniej odzywają się ludzie, którzy za- 
ledwie slę otarii o jego płaszcz, wytwarza się sa- 
mozwańczą kamarylę, która nie odpowiada tej 
swobodzie, w jakiej powinno się traktować spra- 
wę zmiany konstytucji. 

Strzały majowe spłoszyły 

STADO WRÓRLI 
których hałas narzuca się naszemu życiu publicz- 
nem 


Jeżellby odrodzenie moralne stać się miało ka- 
| rykaturą, to gorzko przyjdzie żałować koniecznych 
oilar majowego przewrotu. 

Masa ludu nie rozumie tego co sie dzieje po 
przewrocie. Jedyny owoc przewrotu to rządowy 
projekt zmiany konstytucji. Projekt rządowy zre- 
sztą nie wchodzi tu sam. P. Makowski ma za 
drzwiami cały orszak reakcyjnych projektów 
konstytucymych, 

Chce się przecierać oczy, czy w dniach majo- 
wych ZLN., czy chadecja, lub może stronnictwa 
chrześcijańsko-narodowe, 

BRAŁY UDZIAŁ W STRZELANINIE 
przeciw legalnej władzy, bo dzisiaj razem z p. Ma- 
kowskim na wyścigi rewolucjonizują Kanstytucię 
i produkt rewolucyjnego zamachu jest dla oich za 
blady! 

Poddawszy krytyce wytyczne projektu endec- 
kiego tow. Daszyński mówi: 

— Czarne ptactwo, gawrony reakcyjne zapeł- 
niają wyżyny dookoła Seimu. Gdyby Sejm miał 
instynkt kieruiący, powiedziałby do p. Makyw- 
skiego jak Małgorzata do Fausta, w którego fo- 
warzystwie widziała djabla: Henryku strach mi 
przed tobą... 

„Wesołość w całej Izbie. 

— Ale Sejm pad wpływem strachu gotów u- 
chwalić nie takie projekty. 

Przechodząc do sprawy nierozwiązalności Sej- 
mu stwierdza tow. Daszynski, że nierozwiązalność 
nic Sejmowi nie daje, a odbiera mu autorytet pły- 
nący z woli narodu. 

— Sejm, który spełnił wiele czynów. nić roz- 
wiązał najgłówniejszych zadań. Nie zjednoczył za- 
borów, wykazał bezczynność w sprawie waluty, 
w sprawach gospodarczych į budżetowych. Sejm 
milczał gdy Najwyższa Izba kontroli komuniko- 
wała Sejmowi o nadużyciach, Sejm milczał, gdy 
działy się krzywdy 

MNIEJSZOŚCIOM NARODOWYM ; 
oszukiwanym nikczemnie w szkołach, oddanym 
na lup komisarzy | wojewodów. 

Na prawicy wybucha wrzawa. 

— Dziś jeszcze — mówi tow. Daszyński zwra- 
cając się do prawicy — gdy dach pali się nad 
głową, panowie nie chcecie o tem słyszeć. 

— Rzekomo prawica chciała wyposażyć rząd 
w większą władzę, ale przecież mamy tu świa- 
dectwo sprawozdawcy generalnego p. prof, Du- 
banowicza. Zaczynam od niego bo teraz moda 
na_ profesorów. 

Tow. Daszyński czyia ustęp z broszury p. Du- 
banowicza, który twierdzi, że nie można dawać 
wladzy człowiekowi do którego nie ma się za- 
ufania. 

— Ale przecież po Piłsudskim był Wojciechow- 
ski, ale i on nie dostał. większej wladzy. Pano- 
wie pokułujecie za to, żeście wówczas stosowali 
politykę partyjną do Naczelnika Państwa, Dziś p. 
Dubanowicz gotów zostać referentem komisji 
konstytucyjnej, która przy obecności w rządzie 
marszałka Piłsudskiego będzie gotowa wzmocnić 
władzę prezydenta i rządu! Przedtem głosowa- 
liście przeciwko projektowi wzmocnienia władzy 
DRACO, dzisiaj będziecie głosowali za iei 

'zmocniewem ze strachu! li £ i 
po lewej strome Izby). ZE ORZEE 


0 rozwiązanie się Sejmu 


— Dwa fazy rzucano Sejmowi linkę ratunko- 
wą w postaci wniosku o rozwiązanie Sejmu, Wnia 
sek taki leży i teraz w Sejmie i wzywa was, byś- 
cie umueh umrzeć z honorem. i 

Panowje twierdzicie, że dziś Sejm jest zdys- 
kwalńkowany i niezdolny do życia, więc czegóż 
go bronicie?] Wierzę, że ostatecznie będziecie zło- 
BASE WER a RZA 

os. Dubanowicz (monarchista): 7 tej = 
nacji następny Sejm będzie Te Sd 

Tow. Daszyński: Jeżeli Sejm obecny jest lichy, 
to rządy były jeszcze lichsze, jeżeli Sejm zanied- 
bał swoje obowiązki to rządy były stałymi towa- 
rzyszami nieprawości Sejmu. Korupcja poselska 
bez mimstra jest niemożliwa, Minister odpowiada 
za tę odwrotną stronę medalu. 


88 profesorów! 


PRAWO VETA 
Przechodząc da prawa veta prezydenta Rze- 
czypospoltej, stwierdza tow. Daszyński, że prawo 
veta jest wyrazem niewiności nawet do Senatu. 


— Przewiduje się nawet Trybunał Konstytucyi- 
ny — mówi tow. Daszyński — który jest jeszcze 
jednym hamulcem wzorowanym na Ameryce, a 
znienawidzonym przez wszystkich rozumnych i 
uczciwych ludzi. Gdziekolwiek rzucić okiem, ja- 
kiekolwiek ciało hamujące, wszędzie widać we- 
ikniętych profesorów. W roku 1848, gdy w par- 
lamencie irankfurckigt znalazło się 88 profesorów 
przerażona ludność dała wyraz swemu sądowi o 
tem, w piosence; 

„88 Proiesoren 
Vaterland du bist vertoren"... 

Profesor stal się „madchen fir alles!“ Przepra- 
szam p. ministra Makowskiego, który też jest pro- 
fesorem, ale to się do niego nie odnosi. P. minister 
ma inne zasługi. Jest oszczędną gospodynią i ko- 
rzysta z każdej sposobności aby urwać coś Sej- 
mowi 1 choć parę dni dłużej obyć się bez Sejmu. 

Przewiduje się termin prekluzyiny dla załatwic- 
nia budżetu, poczem 


NASTĘPUJE „GILOTYNA” 
į wykonywanie budżetu przez rząd. Jest to prem- 
ja dla wzbudzenia ruchu obstrukcyjnego, aby 
móc samemu budżet wykonać, a budżet, ta lzy 
i krew masy ludowej i prawa rozporządzania bu- 
dżetem żadnemu rządowi dawać nie można. 

Kwestja dekretów z mocą ustawy drobną spra- 
wą nie jest. Dekrety nie zapewnią szacunku Sej- 
mowi, główną bowiem fimkcją narodu stanie się 
tylko kwestia posłuchu, lecz w takich momentach 
ludność przeżywa dwa stany duchowe: Stan pierw 
szy to stan pół parjasów, stan drugi stanem bun 
tu i rewolucji, To trzeba powiedzieć rządowi ma- 
jowemu. Jeżeli rząd obecny powstał z poczucia, 
że nadużyć było zawiele, to późniejszy rząd mo. 
że powstać z poczucia, że awości konstytu- 
cyjnych było zadużo! 

— Rząd — mówi tow. Daszyński w dalszym 
ciągu — ma argument, że Sejm jest rozbity na 16 
stronnictw. Rozbicie stronnictw jest następstwem 
hezideowości polskich rządów. Wielkie ideje i 
wielkie programy skupiają wielkie bloki członków 
parlamentu, które przyzwyczajają się do pracy 
obok siebie. 

Tego programu nie ma w paskudnym handi, 
który slg nazywa polską polityką, 

„ Czy odebranie praw Sejmowi ma być leczeniem 
iego choroby? 


Nie przyniesie to państwu pożytku, ale pzy% 


niesie wiele złego. 


Paragraf 14 


— Pomieszanie kompetencji władzy ustawo- 
dawczej 1 wykonawczej demoralizuje parlament w 
iego funkcjach prawodawczych, np. p. Głąbiński 
jako prezes koła polskiego zwalczał w Wiedniu 
paragraf 14, a gdy pewnego razu został ministrem 
koleji sam sobie budżet podpisał na zasadzie pa- 
ragraju 14! 

— Do jakich szachrajstw politycznych w Sejmie 
z rządem mogłoby dojść, dziś się jeszcze nie śni 
naszym ministrom, 

Gdy prezes austriackiego rządu Sturgh chciat 
uchwalić sobie budżet na podstawie paragrafu 14, 
bez parlamentu, podrażnił Słoweńców i ci zaczęli 
obstrukcję. Wtedy rząd rozwiązał paruament, mó- 
wiąc, że nie może dopuścić do takiego zgorszenia. 
I nasi ministrowie nauczyliby się tego prędko! 

Dziura, którą p. Makowski chce zrobić w kon- 
stybucji, jest wielką dziurą. Funkcje parlamentu 
miałby spełniać parlament złożony z premjera i 
lego 11 wiernych prolesorów, bez jawności obrad, 
bez galerii, bez prasy, bez czytań, bez stenogra- 
fow! Prawdziwą 

BALFTNICA. KTÓRA WSTĄMŁA DO 
KLASZTORU! 
P. Bartla nie raziłoby, gdyby został prezesem 


takiego parlamentu, raziłoby go to tylko wtedy, 
gdyby na jego miejscu zasiadł p. Stroński. 


Następnie zaznacza tow. Daszyński, że rząd chce , 


zmienić Konstytucję, gdy u wrót czeka 
Sejm ZEE konstytuanta, RR 
— My socjaliści — kończy tow. Daszyński — 
R że po rządach sanacji przychodzą rządy 
pa. redy ea nie chcemy by na miejsce 
» Semu, przyszedł samowtadny. 
Tząd 1 dlatego postawimy wniosek o oaee 
a rządowych. ; 
rzemówienie tow. Daszyńskiego przyjęta le- 
wa strona Izby długotrwałymi oklaskami. Wielu 
posłów składało tow. Daszyńskiemu osobiste gra- 
śalacie. Ogólnie w SO pasee opinia, że tak 
AO przemówienia Sejm dawno nie sły- 
£abrał glos, po. Błażejewicz (chadek), który 


WyDowiada sę za emim konstylucji vie 
reakcyjnym. aa 


a chwili (godzina 8'15 włeczacwj poż 
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Kłopoty finansowe we Francji 


Sprawozdanie komitetu rzeczoznawców 


Paryż, 4 lipca. (PAT). Wręczone w ubiegły pią- 
tek ministrowi finansów sprawozdanie komitetu 
rzeczoznawców zaleca szereg zmian w metodach 
budżetowych. W szczezólności sprawozdanie pro- 
ponuje zapewnić ministrowi finansów przemożny 
wpływ na wszystkie sprawy finansowe, dalej 
zaleca uchwalanie budżetu przed rozpoczęciem je- 
go finansowego wykonania, przywrócenia budże- 
towania licznych dochodów różnych działów ad- 
ministracji, oraz czasowe zrzeczenie się przez par- 
lament prerogatyw, dotyczących  proponowania 
wydatków. 

Konsolidacja i atnortyzacja długów pociąga za 
sobą konieczność stworzenia nowych źródeł do- 
chodów: na drugie półrocze 1926 r. w wysokości 
2500 milionów franków, a na rok 1927 w wyso- 
kości około 5 miliardów. 

Dia tego samego celu rzeczoznawcy domagają 
się nowych podatków kousumcylnych, rewizji opłat 
celnych, podatkn obrotowego I podatku od trans- 
portu cukru i napołów, Zdaniem komitetu, należy 
ograniczyć wydatki publiczne, zreorganizować po- 
datki bezpośrednie i podatek spadkowy, oraz 
zmniejszyć opłaty od papierów kredytowych. 

Konieczną jest też stopniowo dobrowolna kon- 
solidacja bonów obrony narodowej, przyczem spra 
wą tą zajmowałby się specjalny urząd. Skarb 
państwa winien otrzymać upoważnienie do emito- 
wania bonów do wysokości 5 miliardów, przezna- 
czonych na normalny kapitał obrotowy skarbu. 
Na spłatę pożyczek zagranicznych możnaby, wy- 
asygnować 3 miliardy franków. 

Absolutnie konieczna stabilizacja walutowa po- 


winna nastąpić dopiero wtedy, gdy wszystkie m- 
ne zalecenia wejdą w życie. Stabilizacja ta opie- 
rać się winna na takim kursie franka, który bę- 
dzie wypadkową wskaźnika cen żywności | kur- 
su franka na rynku walutowym. Stabilizacja ġo- 
konana będzie za pomocą dlugoterminowych po- 
życzek, uzyskanych już i uzyskać się mających 
nrzez rząd, dalej zapomacą kredytów, uzyskanych 
przez Bank Francuski, wreszcie prywatnych kre- 
dytów handlowych. Na pierwszę aperacie wystar- 
czy 200 miljonów dolarów. 

MINISTER SKARBU SKORZYSTA Z RAD 

RZECZOZNAWCÓW: 

Paryż, 5 Epca. (PAT) Prasa dzisiejsza żywo 
zajmuje się sprawozdaniem komitetu rzeczoznaw- 
ców. Na ogół pisma nie wątpłą, że minister Cail- 
laux skorzysta z wniosków rzeczoznawców. We- 
dlug „Echo de Paris“ gabinet po uzyskaniu ogól- 
nego zauiania, zażąda od izby uiezbędnych upo- 
ważnień, do kontynuowania rokowań w sprawie u- 
regulowania długów i do przygotowania operacji 
kredytowych. 

KONTROLA ZAPASÓW ZBOŻA 

Paryż, 4 lipca. (PAT) Dziennik urzędowy ogla- 
sza dekret nakazujący właścicielom młynów zgła- 
szanie do dnia 8 bm. zapasów zboża zagraniczne: 
ga 1 krajowego, Na przyszlość tylka świeża zbo- 
że zagraniczne przeznaczone do wypieku chleba 
w ilości nie mniejszej, niż 50 kwintali zwolnione 
będą od opłat celnych, Wiądze administracyjne 
sprawować będą kontrolę nad rachimkowością 
młynów. 


TELEGRAMY 


likwidowanie zatargu 
w tramwajach warszawskich 


Warszawa, 5 lipca (tel. własny „Naprzodu”). 
W sobotę a lipca odbyły się twa zgromadzenia 
tramwajarzy, na których wysunięta żądania: 1) 
regularnego wypłacaola pensyj, 2) utrzymania po- 
horów czerwcowych ua dawnei wysokości, 3) wy- 
płat za godziny nadliczbowe, których pracownicy 
nie otrzymywali od marca, 4) równomiernego tra- 
towania wszystkich pracowników. 

Na konferencji odbytej z dyrektorem tramwaju 
Kuhnerem uzyskali tramwajarze natychmiastową 
wypłatę po 50 złotych i za godziny ndliczbowe, 
zaś resztę poborów mają otrzymać jutro. 

Pozatem przyrzekł dyr. Kiihner, iż wpłyme na 
dyrekcję tramwajową, aby w przyszłości wypłaty 
odbywały się regularnie. Wobec tego groźba stral- 
ku została zażegnana. AE: 

KONFERENCJE MARSZ. RATAJA Z PRZED- 
STAWICIELAMI STRONNICTW 

Warszawa (AW). Marszałek Rataj prowadził 
dzić konierencję z przedstawiciełami klubu lewicy 
posłem Niedzlałkowskim (PPS), Wyzykowskam 
(Wyzwolenie), a także reprezentacją koła zydow- 
skiego, starając się uzgodnić stanowisko stronnictw 
sejmowych w zagadnieniach zmian konstytucyj- 
nych. Dalszą konferencie odbył marszałek Semu 
Rataj z wiceprezesem klubu Piasta wicemarsza4- 
kiem J. Dębskim. 

WALKA GÓRNIKÓW ANGIELSKICH. 

Londyn, 5 lipca. (PAT) Sekretarz gómików 
Cook miał oświadczyć, że w tym tygodniu ocze- 
kuje się dalszych 100.000 ft. szt. z Rosii Ra po- 
parcie górników anzielskich. 

PŁACE GÓRNIKÓW ANGIELSKICH 

Londyn, 4 lipca (PAT). Pierwsze obwieszczenie 
0 nowych płacach w kopalniach w związku z pro- 
ponowanent przedłużeniem do 8 godzin dnia pra- 
cy, byly rozplakatowane w kopalniach Warwich- 
schire, W niektórych okręgach węglowych płace 
przy S-godzinnym dniu pracy zaprowadzono nie- 
co wyższe niż były przed stralkiem. 


MORD POLITYCZNY W JUGOSŁAWJI 
Belgrad, 5 lipca. (PAT) Wczoraj wieczorem 


w mieście Bitołje pewien nieznany człowiek za- 


strzelił na ulicy dyrekeara wychodzącego w Bito- 
lie pisma nacjonąf'stycznego, Popowicza. 
RATYFIKACJA UKŁADU O MOSSUL 
„Angora, 5 lipca. (PAT) Rząd turecki został po- 
wiądomiony o tem, że rząd angielski ratyfikował 
układ w sprawie Mossulu. 2 reprezentantów Iraku 
uda się z Bagdadu do Angory celem wymiany 
dokumentów ratyfikacyjnych. Mai 


E 
LOSY ABD EL KRIMA 

Paryż, 5 lipca. (PAT) „Petit Parisien“ pisze, 
że jeżeli general Primo de Rivera przybędzie da 
Paryża, jak to jest w projekcie w dniu 14 bm, to 
prawdopodobnie podpisze on przy tej sposobności 
układ francusko-biszrański w sprawie Marokka, 

Według „Matin“ generalny reprezentant w Ma- 
rokku Steeg, zgodził się na internowanie Abd el 
Krima na Madagaskarze, 


SPISEK PRZECIW SZACHOWI 
Teheran, 5 lipca. (PAT) Wykryto tu spisek 
przeciwko szachowi. Wiele pułków prowincjonał- 
nych zbuntowała się. 


Z SALI SĄDOWEJ 


Kraków, 6 lipca. 
SPRYTNE OSZUSTWO PRZED SĄDEM 

Trybunał karny sądu okręg. karnego pod prze- 
wodnietwem sso Droździkowskiego rozpatrywał 
wczoraj sprawę Oskara Auerbacha, lat 23, nau- 
czycieja języków obcych i Maurycego Nossika, lat 
28. buchaltera, oskarżonych o oszustwo, popełnio- 
ne w sposób niezwykie sprytny i pomysłowy, W 
dniu 5 października 1925 osk. Nossik przystąpił 
na czarnej gieldzie do niejakiego Liebera ! zapy- 
tał ga, czy może dostarczyć Drowi Siłbermanowi 
dyrektorowi iirmy Rettig i Ską w hotelu „Mono- 
pol“ w Krakowie, 500 dolarów i 16 funt szterl. 
Lieber podjął się tei dostawy i sprowadził posia- 
dacza potrzebnych walut, Abrahama Wulkana, do 
hotelu „Monopol“, gdzie obydwaj za wskazówką 
osk. Nossika weszli do pokoju, na którego drzwiach 
był napis „kancelarja“. Tam „urzędował" już osk. 
Auerbach, który przedstawiwszy się jako Dr. Sil- 
berman, odebrał od Abr. Wulkana 600 dolarów, 
przejiczył je (przy tej sposobności postawił „do 
dyspozycji" banknoty jednodolarowe, które do- 
stawca musiał wymienić na większe) i podawszy 
następnie Wulkanow] do podpisania rzekomy przes 
kaz do kasy, wyszedł po pieniądze i wraz z Nos- 
sikiem zniknął, Dopiero po 5 miesiącach z pomo- 
cą listów gończych policja lwowska przypadko- 
wo natknęła się na oszustów i po stwierdzeniu 
ich identyczności z osobnikami $ciganymi przez 
sąd krakowski — zarządziła odstawienie ich do 
Krakowa. 

Przy rozprawie oskarżeni przyznali się w zu- 
pełności do popełnienia czynu, tłómaczyli się bra- 
kiem zajęcia i środków do życia, Trybunał uznał 
osk. Auerbacha i Nossisa winnymi zbrodni oszn- 
stwa i wymierzył im karę po 1 roku ciężkiego 
więzienia z wliczeniem odbytega aresztu $ledcze- 
go. Oskarżał prokurator Dr. Michałowski, bronił 
adw. Kohane. 
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Prześląd gospodarczy 


URZĘDOWY KURS DOLARA 
Warszawa, 5 lipca (PAT). Dolary Stanów Zjed- 

noczonych: 9'15, 9'17, 9'13. 

ŚWIADECTWA POCHODZENIA DLA KARTO- 
FLI SPROWADZANYCH DO SZWAJCARJI 
Warszawa, 5 lipca (PAT). Rząd szwajcarski voza 

porządzeniem z dnia 19 maja br. wprowadził spe- 

cialne świadectwa pochodzenia dla kartofli spro- 
wadzanych do Szwajcarjt z Polski, Niemiec, Dan- 
ji, Austrii Holandji, Czechosłowacji oraz niekió- 
rych departamentów Franajl. Świadectwa powyż- 
sze są ważne w przeciągu 20 dni od dnia wyda- 
nia formularzy. Świadectwa pochodzenia na kar- 
tofle otrzymać można w poselstwie szwajcarskiem 

w Warszawie, ul. Smolna 25, za oplatą 20 centi- 

mów szwajcarskich za jeden egzemplarz. 


Związki 1 zgromadzenia 


BACZNOŚĆ ASESORZY SĄDU PRZEM. Wi 
KRAKOWIE. We wtorek 6 iipca zbranie wszyst- 
kich asesorów, na którem wyłosi I. referat dr, ]ó- 
zef Rosenzweig na temat: „Jakie jest postępowar 
nie przed sądem przemysłowym". Po odczycie dy- 
skusja. Wzywa się asesorów, aby, na te systematy- 
czne wyklady nrządzane raz ma tydzień w każdy 
wtorek regularnie ji wszyscy uczęszczalł. 

Początek punktualnie o godz. 7 wieczorem. 

Fr. Kubanek, L. Feldman, 

ROCZNE WALNE ZGROMADZENIE LUTNI 
ROBOTNICZEJ odbędzie się we wtorek 6 fipca 
1926 o godz. 7 wiecz. w sali organowej Konser- 
watorjum muzycznego (Stary Teatr) pl Szczepań* 
ski, z porządkiem dziennym: Odczytanie protoko- 
ln z ostatniego Walnego zgromadzenia. Sprawoz- 
danie z działatności Zarządu, wybór nowego Za- 
rządu. Wnioski. Obecność wszystkich członków. 
konieczna. 

POSIEDZENIE ZARZĄDU ODDZIAŁU MURA- 
RZY odbędzie się dziś we wtorek 6 lipca o godz. 
5'30 popołudniu przy u. Dunajewskiega 5, III pię- 
tro. Uprasza się o bezwzględny komplet. Zarząd, 

POSIEDZENIE ZARZĄDU CENTRALNEGÓ 
ZWIĄZKÓW ROBOTNIKÓW DRZEWNYCH W 
POLSCE odbędzie się we czwartek dnia 8 ipea 
br. Początek o 6'30 wieczór. Ze względu na waż- 
ność spraw wzywa się wszystkich członków Za- 
zan i Komisji kontrolującej o punktualne przy- 

ycie. 

Ruszkowski T. 


Jtroszewski B. 

BACZNOŚĆ MALARZE! Zgromadzenie malarzy 
pokostników i t. p. odbędzie się we czwartek 8 H- 
pca o godzinie 6 wieczorem przy ul. Dunajewskie- 
go 5, II piętro. Sprawy bardza ważne. Zarząd, 

KRAKOWSKI SEKRETARJAT OKRĘGOWY 1 
MIEJSCOWY TUR i Uniwersytetu Ludowego im. 
Adama Mickiewicza objął na czas do 1 sierpnia 
1926 r. tow. Zygmunt Bocian w Krakowie, ul. Du- 
najewskiego 5 Il piętro. Do niego należy się zwra* 
cać w pilnych sprawach TUR i Uniwersytetu Lu- 
dowego. 

WYCIECZKA TUR NAD MORZE pod kierun- 
kiem tow. posta Piotrowskiego wyruszy z Warszą” 
wy 10 lipca wiecz.: powrót 19 lipca rano. Program 
wycieczki: Bydgoszcz, Gdynią, Hel (cały dzień 
statkiem), Gdańsk, Oliwa, Sopoty. Oksywia, Kar- 
tuzp, (Kaszubska Szwajcarja). Koszty (przejazdy, 
noclegi, zwiedzanie) 45 złotych. Zapisy w Sekre- 
tadjacie Generalnym TUR, Warszawa, Warecka 7. 


REPERTUAR 


TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO 
Wtorek: „Świeta Joanna". 
Środa: „Łatwiej przejść wielbłąd: 
Czwąrtek: „Codziemnię o piątej“. 

"TEATR BAGATELA 
Wtorek: „Hocki-kloc. 
Środa: „Hocki-kdocki”. z) 
TEATR NOWOŚCI 
Wtorek: „Lewa żona”. 
KINOTEATRY 
Nowości: „Modelki z dzielnicy miljarderów", qra- 
mat, 9 aktów; „Jaki pan, taki pies", komedija. 
Promień: „Tydzień miłości”, dramat, 8 aktów. 
Reduta: „Żywot Św. Franciszką z Asyżu", 
Sztuka: „Pan bez mieszkania”, komedja, 8 aktów; 
„Miłość zaślepia”', sketch, 8 aktów. X 
Uciecha: Norma Talmadge w dramacie „Księżni- 
Czkaeszynkowni”, 10 aktów 1 komędją. 
Wanda: „Watykan — Armo Santo". 
Warszawa: „Wlądczyni świata” dwie serje razem. 


a 


pPrześląd Społeczny 


UKONSTYTUOWANIE ZARZĄDU ZWIĄZKU 
KAS CHORYCH 

W dniu 1 lipca odbyło się w Warszawie pierw- 
sze konstytuuiące posiedzenie nowoobranega Za- 
rządu ogólno-państwawego Związku Kas Chorych. 
Posiedzenie zagaił dotycliczasowy komisarz Zwią- 
zku, dr. Giebartowski. W pierwszym punkcie po- 
rządku dziennego przystąpiono do ukonstytuowa- 
nia Zarządu. Jednomyślnie wybrano: na przewod- 
niczącego tow. posła Zygmunta Żuławskiego, pre- 
zesa Kasy Chorych w Krakowie; na wiceprzewod- 
niczących p. Koralewskiego, prezesa warszawskiej 
Kasy Chorych, oraz posła Leśniewskiego; na se- 
kretarza tow. Adama Szczypiorskiego, wiceprez. 
warszawskiej Kasy Chorych. Następnie zarząd za- 
jął się omówieniem zadań i prac na najbliższą przy 
szłość, Ustaliwszy źródła dochodu, postanowiono 
już z dnia 15 lipca wydać pierwszy numer pisma 
Związku, poświęconega ubezpieczeniom społecz- 
nym, p. t.: „Przegląd ubezpieczeń społecznych". 

WALKA KELNERÓW ZAKOPIAŃSKICH 
O UMOWĘ ZBIOROWA 

Piszą nam z Zakopanego: 

W związku z zatargiem między wlaścicielami 
kawiarń i restauracyj a związkiem zawodowych 
pracowników gastronomiczno-liotelowych w Zako- 
panem, przyjechało do Zakopanego 13 sluchaczy 
Akademji Górniczej z Krakowa, którzy objęli pracę 
w miejsce zawodowych kelnerów w trzech loka- 
Jach publicznych, a mianowicie w restauracji Trza- 
ski, Karpowicza i w Morskiem Oku. 

Ohydne łamistrejkostwo ze strony studentów: A- 
kademjt Qtórniczej spotkało się ze zrozumiałem o- 
burzeniem całe] klasy robotniczej Zakopanego. 

Smarkacze, odbieraący chleb zakopiańskim kel- 
neram, to naprawdę ponury obraz stanu umysło- 
wego i zmysłu społecznego reakcyjnych korpora- 
cyj akademickich, które wysyłają swoich członków 
w sukurs „zagrożonym“ restauratorom, 

Nie wątpimy, że p. Inspektor pracy, który zdo- 
byt sobie ogólne uznanie kelnerów krakowskich 
przy zawieraniu umowy zbiorowej, potraf! zatarg 
zakopiański szybko zlikwidować, po myśli słusz- 
ných postulatów Związku zawodowego. 
-ndi i siż2 

BIBLIOTEKA ROBOTNICZA przy ul. Dunajew- 
skiego 5, II. p. na lewo, bogato zaopatrzona w 
książki treści beletrystycznej i naukowej otwarta 
w niedziele od godz. 9.30—1-szej i we czwartki od 
6—8 wiecz. Wkładka miesięczna 70 groszy. Kaucja 
na 5 dzieła 3 złote. 


ROWERY UŻYWANE jednak w | UNIEWAŻNIA się atraconą ksią- 
bardzo dobrym stanie aprze- zeczkę wojskową na nazwi- 
da od zł. 80 do 140, całkiem sko Antoni Karpiniec, 
nowa 220 złotych, Skład ro- 1880, wydaną przez P, K. U. 
werów, Zwierzyniecka 6. 730" Sanak. 


Piocęcie Kaurukone | MM 


dos za najtaniej RYTOWNIK zc 


JAN WIDLIŃSKI 


Kraków, Rynek, Linja A-B L. 46. 


Reklama dźwignią handlu !! 


dąhrawiacki z kopalni Modrzejów, Niw! 
Milanawica, Klimontów, Mortimer, oraz koka 
górnośląski sprzedaje na dogodnych warunkach 


SKLAD WĘGLA Gana 
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(za bramą kolejową) _ 


STANISŁAW KULICZKOWSKI 


NAJWIĘKSZ 


ZRi 


E, 


NAJTAŃSZE 


DŁO ZAKUP 


Ze sportu 


4 
POLSKA — ESTONJA 2:0 (1:0). Staba gra źle 
zestawionego feamu p a. Do pauzy Enton- 
czycy mieli lekką przewagę, w drugiej części £ra 
staje się wyrówaną, a później pod koniec zaznaczę 
się przewaga drużyny pol kiej, dla ktore! bramka 
strzelili Sobota i Tupalski. Publiczność całkowicie 
niedopisała. Sędziował p. Vertes z Budapesztu. 
CRACOVIA — BBSV 5:0 (1:0). Na kilka godzin 
przed zawod. ezes PKS i wiceprezes Wisły 
w jednej osobie, ruiąc się widocznie względami 
konkurencji klu: ej wprowadził opinję publicz- 
ną w bląd przez ogłoszenie w jednym z krakow- 
skich dzienników m lej wiadomości, jakoby 
gracze Cra i Kałuża, Kubiński, Chruściński | 
Sperlinz mieli brać udział w międzypaństwowych 
zawodach w Warszawie. Tymczasem Cracovia 
wystąpila przeciwka bielszczanom w najpełniej- 
szym składzie a niesumienna i niesportowa kon- 
kurencja pomogła tyle, że na boisku Cracovň by- 
ło przeszło 1500 widzów, a na meczu Wisły moż- 
na ich było na palcach policzyć. Podobne meto- 
dy kramikarskiej rywalizacji powinny raz na za” 
wsze ustąpić. Mecz sam był wcale interesujący. 
Bielszczanie stawiali do pauzy wcale skuteczny 
opór, dopiero w drugiej połowie mocno „przy- 
puchli* pozwalając białoczerwonym rozwinąć pię- 
kną grę sfinalizowaną pięcioma bramkami, któ- 
rych egzekutorami byli: Kałuża, Nawrot (2), Chru- 
ściński į Zastawniak. Sędziował dobrze p. Molk- 
n 


er. 
WISŁA — RUCH 1:0. Goście poza ambicją i 
brutalnością nie potrafdi przeciwstawić słabo i 
niekomnpletnym składzie grające] Wiśle nic poważ- 
nego, Braki techniczne i kombinacyine iaskrawie 
się ujawniały. Mimo te zwycięstwo Wisła wy- 
walczyła dość ciężko, choć! sytuacyj podbram- 
kowych nastręczało się napastnikom gospodarzy 
sporo. Nieobecność kierownika ataku Reymana |. 
dawała się mocno odczuć szczególnie w pierw- 
szej połowie opanowanej przez Górnoślązaków. 
Decydującą bramkę zdobył Kowalski. Sędziował 
zadawalniająco p. Schorr z Przemyśla. 
WAWEL — MAKKABI 3:1 (2:1), Naogół mało 
spodziewane, lecz w zupełności zasłużone zwycię- 
stwo lepiej grającego Wawelu, który wskutek 
odniesionego sukcesu zajmie najprawdopodobniej 
trzecie miejsce w tabeli mistrzowskiej, usadawia- 
jąc równocześnie Makkabi na ostatniem. Przecho- 
dząc do oceny gry zaznaczyć trzeba, iż mima 
lekkiej przewaz! białoniebieskich do pauzy, Wawel 
potrafil zdobyć dwie bramki, jedną przez Jesion- 
kę z wolnego, a drugą przez Konckiego. Po pau- 
zie przewaga Wawelu wybitnie się zaznacza, 


Ludowe Stow. Spożywców w Andrychowie 


zwołuje 
na niedzielą dnia 18 lipca 1926 r. o godz. 8 
rana w sali Domu Robotniczego w Andrychowie 


Walne Zgromadzenie 


członków 
z naslępującym porządkiem dziennym: 


1. odczytanie protokołu z ostatniego Zgromadzenia. 

2. Sprawozdanie zarządu za rok 1925. 

3. Sprawozdanie rady nadzorczej wniosek oudzie- 
lenie absolutarjum. 

4. Rozdział nadwyżki. 165 

5. Zmiana statutu. 

8. Uzupełniający wybór do Zarządu i Rady Nad- 
zorczej 


= 


. Wnioski członków. 

W razie gdyby o godz. 9-tej nie zebrała się 
odpowieduia ilość członków przepisana etatutefn 
odbędzie się o godz. 10 rana drugie Zgromadzer 
z tym samym porządkiem dziennym i w tej samej 
sali, które będzie prawomocne do podejmowania 
uchwał bez względu na ilość czlonków. 


Za Radę Nadzorczą: Za Zarząd: 
Buda Jan. Karkoszka Ludwik. 


© renint ją wwa Siorrwtj, 
jak rypse, sukna, welny, kumgarny, 
aimat m buyer, ocz | GA 
simm myka Mata ini 00007 
tyngi, płólna, wsypy i aksfordy. 
Kapy, kołdry, koce, pledy i firanki. 


Największy wybór płócien żyrardowskich 


pa cenach fabrycznych — poisca Uwaga na adres. 


Wydawca: Emil Haecker, — Redaktor*odpowiedzialny: Marjan Porczak. 
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gracze Makkabi wyczerpani fizyczne statystują 
podczas gdy napad zwycięzców pracuje ofiarme 
| celowo. Niedługo przed końcem zaokrągla Ło- 
patka wynik do 3:1. Bramkę dla Makkabi strze- 
it Goldiluss, Z graczy wyróżmii się Nowak, Je- 
sionka i Seichter I, z Makkabi poza Purischem 
cała drużyna zawiodła. Sędziował dabrze jak 
zawsze p. Rosenfeld. 

PODGÓRZE — JUTRZENKA 4:1 (2:1). Jutrzen- 
ka przedstawia obraz nędzy i chaosu; to jest dru- 
żyna nie zaslugująca na miano już nie tylko dru- 
goklasowego zespołu, ale wogóle zespołu sporto- 
wego. Wszak zasadą każdego zespołu musi być 
walka, ambicja, przekonanie a przedewszystkient 
duch, który każe jedenastu ludziom dążyć do ja- 
kiegoś wspólnego celu, Jeżeli ducha niema, jeżeli 
zamiast jakiejś myśli przewodniej, przebija się 
apatia, obojętność i znuśność, to lepiej przestać 
grać i nie kompromitować klubu, a tem samem 
pierwszej klasy. „Podgórze“, który w zawodach 
z Olszą przegrał w stosunku 5:1 pokonał lekko 
j zasłużenie pierwszoklasową drużynę, mimo, iż 
w szeregach jego zabrakło 5 najlepszych graczy. 

JUTRZENKA Ii — SPARTA 5:1. Bardzo ładna 
i celowa gra ambitnych sportowców rezerwy, Ju- 
tczenki. 

WAWEL II — MAKKABI H 2:1. Z trudem wy- 
walczone zwycięstwo. 

URANIA — UNIA 2:0. Ładna i zasłużona wy- 
grana lepszej Uranii. 

STELLA — WOLNOŚĆ 5:0. Bezwzględna prze- 
waga zwycięzców, 

ORZEŁ — LIBAN 7:0. 

ORLĘTA — HAKADUR 4 

PODGÓRZE — BŁĘKITNI 4:2. 

WPŁAW PRZEZ KRAKÓW. Bieg ten urządza- 
ny corocznie zgromadził 38 zawodników w tem 
7 pływaczek. Trasa wynosiła 3.800 m. zaczynała 
się pod klasztorem Norbertanek a kofczyła się 
przy moście kolejowym. Z pań które wypłynęły 
wcześniej pierwsza przybyła Kaiserówna (Klub 
pływaków w Giszowcu zdobywając złoty żeton 
i nagrodę honorową prezydium m. Krakowa. 2) 
Schonfeldówna (Jutrzenka) srebrny żeton, 3) Fitz 
(Klub pływaków w Giszowcu), 4) Feilgutówna. 
W zawodach panów naczelne miejsce zajął nie- 
zrównany Julek Ritterman zdobywająa žeton 
złoty i puhar „IJ. Kurjera Codziennego" w £74- 
sie doskonałym 27:03, 2) miejsce Schonfeld, 3) 
Klein, wszyscy trzej z krak. Jutrzenki, 4) Sień- 
kowski (Cracovia), 5) Trytko (Cr.), 6) Soldinger 
(Makkabi), 7) Riterman sen. (Jutrzenka), 8) Sol- 
dinger S (M). Wyścig ten świetnie zorganizowa- 
ny przez AZS dowiódł ponownie wysokiej i bez- 
konkurencyjnej klasy pływackiej Jutrzenki. 

M. Ster, 


Posade otrzymawszy 


spłącisz 722 
Kursy Samochodowe 
Józefowicza 


Wiślna12, Kraków 


które spłaty rozkładają na 6 m 


Przetarg. 


Komenda Wojewódzka Policji Państwowej 
w Krakowie sprzeda w drodze ustnego prze- 
targu dwa powozy w dobrym atanie, Licytacja 
odbędzie się dnia 10 lipca br. o godzinie 
10-tej, w powyższej komendzie, przy ulicy 
Siemiradzkiega Nr. 24. 

Pczystępujący do przetargu złożyć winien 
przed rozpoczęciem licytacji w Referacie 
Gospodarczym Komendy Wojewódzkiej Pol. 
Państw. wadjum w wysokości 200 zł, 


Kraków, dnia 5 lipca 1826 r. 
Komendant Wojewódzki PP. 


BAZAR KONKURENCYJN Y 
LAZAR FREIWALD 


Kraków, ul. Florjańska 44, I. p., Tel. 533 


tuż przy Bramie Florjańskiej. 
Dla Kółek rolniczych odliczą się rabat. 


= Drukarnia Ludowa w Krakowie, ulica Dunajewskiego 5 (tel, 1310). 


